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świat krwawe walki nie zostały przerwane
M A DRYT. — Rada obron v 

Maarytu komunikuje, że w 
uoc na 27 marca eskadra po­
wstańców rzuciła sto kilkana 
ście bomb na Madryt, nie wy­
rządzając większych szkód. 
Natomiast atak lotniczy na To 
łedo wyrządził duże s tra ty  20 
osób zostało zabitych.

Wojska rządowe idą dalej 
zwycięsko w kierunku Soria, 
zdobywając bogaty materiał 
W ojenny Jak oświadczył do­
wódca wojsk rządowych gen. 
Miaja* wojska rządowe prze­
szły do decydującego natarcia 
i zupełnego rozbicia armii gen 
franco na froncie Guadalaja- 
J*a.

Ogromne wrażenie wywoła­
ła wiadomość, która nadeszła z 
Madrytu, źe powstańcy j 
mszcząc się za porażki na fron 
cie północnym zamordowali w

ostatnim tygodniu trzynaście 
tysięcy osób w tym 5000 osób 
utopili w morzu. •

MADRYT. W północnej czę 
ści odcinka Guadalajara rzą­
dowa obrona przeciwlotnicza 
strąciła wczoraj po południu 3 
samoloty powstańcze typu 
Heinkel oraz jeden samolot 
bombardujący Junkers. W 
czasie popołudniowego raidu

samolotów powstańczych zo­
stał strącony jeszcze jeden sa 
molot, tym razem typu Fiat.

Artyleria rządowa bombar­
dowała skutecznie pozycje 
nieprzyjacielskie w pobliżu 
Naval Peral de Pinares na od 
cinku bliskim stolicy. Nacisk 
wojsk rządowych na pozycje 
powstańcze w pobliżu Yal do? 
Magueda trwa nadal.

AVFLA. Korespondent Ha- 
vasa donosi, że wczora j około 
godz. 16-ej oddziały wojsko­
we otoczone w Pozoblanco usi 
lowały atakować na odcinku 
południowym. Manewr ten 
miał'na celu odwrócenie uwa­
gi powstańców i skierowanie 
głównego wysiłku wydostania 
się drogą na północ. Plan ten 
został wczas przewidziany

j przez dowództwo powstańcze 
Manewr nie udał się zupełnie.

BARCELONA. Według do­
niesień dziennika „El Noticio' 

lotnictwo rządowe bpmbar

letien z rywali zastanie kaleki na całe życie
CHOJNICE -  Wioska Prze 

pakowo, pow sępoleński, zo­
stała wstrząśnięta straszną tra 
gedią, jaka rozegrała się na za 
bawię, dnia 23 sierpnia ub. ro-

Zdemolowani
przez 50 marynarzy włoskich

TANGER. W związku z za­
burzeniami, jakie wywołali tu 
marynarze włoscy, Agencja 
łlavasa donosi, że bezpośred­
nią przyczyną zajść było ogło­
szenie w dzienniku hiszpań- 
kim „Democracia“ szeregu ar­

tykułów i karykatur, kiórymi 
ooezuli się dotknięci Włosi. 
~0-ciu marynarzy torpedowca 
,Roca“ zdemolowało drukar­
nię tego dziennika. Dyrektor 
Wydawnictwa bronił się przed 
napastnikami i kilkoma strza­
łami ze strzelby myśliwskiej 
ranił 3-ch marynarzy.

Włosi zerwali szyld, wiszący 
przed wejściem, a  następnie,

śpiewając „Giovinezzę“ wyco­
fali się na plac przed hiszpań­
ski urząd telegraficzny.

Personel urzędu sprowoko­
wał marynarzy, którzy w tar­
gnęli do urzędu telegraficzne­
go. Padły strzały rewolwero­
we, jeden z marynarzy został 
ranny. Wysłane z torpedowca 
patrole zdołałv uspokoić awan­
turujących sj£ Włochów i 
sprowadzić ich na pokład. Do­
chodzenie, prowadzone przez 
władze, na razie nie dało żad­
nych rezultatów. Około godz. 
19-tej spokój w mieście został 
przywrócony.

ku.
Powodem była urocza miesz 

kanka wioski du której zapło­
nęło miłosnym afektem dwóch 
młodzieńców Stefan Kucharski 
i Brunon Herberger, zam w 
sąsiedniej wiosce Dębiny. 
Obaj młodzieńcy znienawidzili 
się pomimo, że byli przyjaciół­
mi. Po pewnym czasie bogdan­
ka zaczęła clarzyć większymi 
względami Herobergera. Odpa 
Iony amant postanowił ze- 
mścić się i tylko czekał na oka
zję-

Wreszcie obaj rywale spotka 
li się na zabawie* gdzie posta­
nowili wyrównać porachunki.

W czasie bójki Kucharski u- 
dęrzył swego przeciwnika w 
głowę trzonkiem od wideł tak 
silnie, że ten padł na ziemię 
zbroczony krwią. Nieszczęśliwe 
go zabrano do szpitala w Choj 
nicaeh, gdzie stwierdzono, że 
wskutek uderzenia Heroberger 
doznał uszkodzenia czaszki i ca 
ła praw® część tułowia została 
sparaliżowana.

Epilog tej krwawej bójki ro 
zegrał się przed Sądem Okręgo 
wym w Chojnicach, który ska 
zal Kucharskiego na 18 miesię 
cy więzienia.

Heroberger nie wiele na tym 
zyskał, gdyż został na całe ży 
cie kaleką

ri
dowało w ciągu ubiegłej nocy 
obiekty wojskowe w Saragos- 
sie i Huesca. Zrzucono około 
8-miu ton bomb i materiałów 
wybuchowych.

MADRYT. Rada Obrony Ma 
jdryru komunik a je oficjalnie, 
że na froncie środkowym dzień 
wczorajszy upłynął spokojnie, 
bez żadnych poważniejszych 
akcyj. Lotnictwo nieprzyja­
cielskie kilkakrotnie bombar­
dowało nasze linie, nie wyrzą 
dzając jednak większych 
szkód. Do oddziałów naszych 
zgłosiło się dwóch powstań­
ców dezerterów.

SKŁADAJCIE OFIARY NA

Fundusz Obrony Hor sklej
smm

z udziałem S i Zjednoczonych 7
WASZYNGTON. — Sekre- 

tarz stann Hu.ll. komunikuje, 
że ambasador Norman Davis 
otrzymał polecenie nawią/a 
n«a kentaktu z Foreign 0 Lfi- 
ce. W następstwie tych roz­
mów zapadnie decyzja, czy 
Siany /  jednoczone we* na 
udział w przyszłej konferen­
cji rozbrojeniowej, która od­
będzie się w maju w Genę 
w e.

Ambasado*1 Davis obecni-* 
już w drodze do Londynu.

Oświadczanie sekretarza sta 
nu Hulla komentowane jest

Wczoraj został rozegrany 
"LWarszawie 6-y z kolei mecz 
{Międzypaństwowy między bo­
kserami Polski i Węgier. Za­
ro d y  zakończyły się zwycię­
stwem Polski nad renomowa- 

ósemka Wegier w stosunku 
10:6.

Pomijając wynik, podkre­
ślić należy wielki sukces na­
szego reprezentanta w wadze 
lekkiej, Woźniakiewicza, któ- 
ry po brawurowej walce po­
konał mistrza ostatniej Olim­
piady, Hurangy‘ego. Walka ta 
Pozostawiła na widzach nie­
zatarte wrażenie. Woźniakie-

wicz od pierwszej chwili na­
rzucił Węgrowi niesamowite 
tempo i bił jak  karabin maszy 
nowy. Nie pomogły rozpaczli­
we wysiłki Węgra utrzym a­
nia walki na dystansie. Ło­
dzianin bez przerwy parł do 
przodu i nie dał odpoczywać 
przeciwnikowi ani przez 
chwilę. W trzeciej rundzie 
Hurangy rzuca się z furią do 
ataku, ale zostaje natychmiast 
zatrzymany serią karabino­
wych ciosów. Publiczność sto­
jąc dopinguje łodzianina, któ­
ry do końcowego gongu ata­
kuje zaciekle. Harangy krw a

wi i nie. może absolutnie nic 
zdziałać.

Gdy sędziowie ogłosili zwy 
cięstwo Woźniakiewicza nad 
mistrzem Olimpiady, na wi­
downi zerwała się burza okla­
sków i trwała przez kilka mi­
nut.

W Innych spotkaniach wy­
niki były następujące: Sobko- 
wiak zremisował z Enekesem, 
Kubinyi przegrał z Kozioł­
kiem, choć naszym zdaniem 
wynik ten krzywdził Węgra. 
W wadze piórkowej Krzemiń 
ski przegrał z Fryguesem, w 
wadze lekkiej Woźniakiewicz

rozprawił się z Harangym. W 
wadze półśredniej skrzywdzo 
no Sipińskiego dając mu po­
rażkę za wygraną walkę z 
Mandim. W średniej Chmie­
lewski po na ogół wyrówna­
nej walce bije starego wygę 
Szigettiego, w półciężkiej 
Szymura zwycięża w trzeciej 
rundzie przez poddanie ̂  się 
Szolnokego i wreszcie Piłat 
remisuje z Nagym.

Sędziowanie pozostawiało 
wiele do życzenia.

Obszerne omówienie meczu 
oodamy w jutrzejszym nume­
rze*

przez koła oficjalne w ten spo 
sób, że amb. Davis otrzymał 
polecenie zasięgnięcia opinii 
kół oficjalnych brytyjskich, 
czy sesja komitetu. . przewi­
dziana w Genewie odbędzie 
się rzeczywiście w tym termi­
nie i czy Anglia i inne mo­
carstwa wypracowały już o 
stateczne propozycje, doty­
czące ogólnej konferencji roz 
bro jeniowej.

Potwierdzeniem tych przy­
puszczeń kół pficialnych jesi 
fakt, że amb. D«rig‘owi towa­
rzyszy Robert Peli, ekspert 
w sprawach rozbrojeniowych

Zatrucie 300 
Kuracjuszy

MOSKWA. — Z Kosłowod 
ska donoszą: W sanatorium
„Krasny] Szacłitior44 wskutek 
nieostrożnej . dezynfekcji są 
siedniego sanatorium zatruło 
się ok. 300 kuracjuszy. Dezyn 
fekcję tę przeprowadził od­
dział Ossoawiachimu bez usz­
czelnienia drzwi i okien, wsku 
tek czego gaz chloro-pikrync 
wy przedostał się na teryto 
rium sąsiednich sanatoriów.

Przy dezynfekcji tej obe. 
byli słuchacze kursów saniiar 
nych, celein praktycznego 
poznania się, rak należy prze 
prowadzać odkażanie.

Naczelnik oddziału odkaża­
nia Ossoawiachimu, kierów 
nik kursów sanitarnych oraz 
starszy sanitariusz zostali are 
sztowani i będą stawieni nrzcrł 
sądem
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Z b r o j e n i a  W .  B r y t  n i  i
g w a r a n c j ą  u t r z y m a n i  p o k o j u !

Osnehnfe posunięci* rządu
Angielskiego* mające na celu 
reorganizację i wzmożenie mi' 
litaryzacji kraju* zostały jedno 
myślnie zaaprobowane przez 
parlament, który (uchwalił 
wprowadzenie w  życic pożycz 
ki dozbrojeniowej w kwocie 
czterystu milionów funtów.

Projekt ten zrealizowany zo 
słanie w przeciągu najbliż­
szych pięciu łat, pozwalając 
łącznie z normalnym budżetem 
rocznym (dwieście milionów 
funtów) na postawienie sił 
zbrojnych Wielkiej Brytanii 
na niespotykanym dotychczas 
w Europie poziomie.

\0C

Kalendarz dnia
WTOREK 

Jana KLimaka »p, 
Kwiryna. 

Słowiański: Szuka, 
sława, Często- 
bora.

Słońca: wscn. 5.17, 
za eh. 18.5. 

Kaięiyca: wach.
221, zach 6A,

HISTORIA PODAJE:
(263. Powstanie w Palermo na Sy­

cylii przeciwko Francuzom, t. 
zw. „Nieszpory sycylijskie". 

(675. Jan II Sobieski obrany kró­
lem Polaki 

(ftf . Kiereńśłd w  odezwie - przy­
znaje Polsce prawo do nie- 
podlegołści, lecz w sojuszu 
wojskowym z Rosją.

I9i9. Stolica Apost. uznaje państwo 
polskie.

PRZYSŁOWIA:
.Suchy marzec, maj nie chłodnv, 

Kwiecień mokry — rok nie głodny". 
AFORYZMY:

W miłości znaleźć można więcej 
głupich myśli, niż roztropnego u- 
czucia.

Zmiana ta, będąca nagłym 
zwrotem w polityce angiel­
skiej, spowodowana została w 
pierwszym rzędzie przez osta­
teczny upadek genewskiej Li­
gi Narodów, Dotychczasowy 
pacyfistyczny nastrój społe­
czeństwa i rządu znikł żarów 
no ze szpalt dzienników jak i 
trybun parlamentarnych, netę 
pując hasłu, iż Anglia stać się 
musi pierwszą potęgą militar­
ną świata, aby mogła w decy­
dującej chwili wystąpić jako 
groźna przestroga wobec zabór 
czych zamierzeń któregoś z 
wojowniczych państw.

Konserwatywna jak zawsze 
Brytania przez dłuższy czas 
nie mogła zrozumieć, iż wszel­
kie uroczyste zapewnienia po­
kojowe tylko wówczas mogą 
być uszanowane, gdy stoi za 
nimi cień luf armatnich.

Konflikt włosko - nbtsyńskl 
potwierdził to w zupełności.

Wielka Brytania w takim eta­
nie* w jakim znajdowała rię 
dotąd, nie była w stanie prze­
straszyć i wstrzymać niczyich 
zbrojnych posunięć.

Drugą z przyczyn — to za­
straszający wzrost zbrojeń III 
Rzeszy* który w wielkim stop 
niu zaniepokoił Anglików. Już 
Wojna Światowa dowiodła, iż 
wyspiarska Brytania w krót­
kim przeciągu czasu po wypo­
wiedzeniu wojny paść może o- 
fi&rą nalotu niemieckich samo­
lotów bombowych.

Alarmujące oddawna, tak 
niepopularne dotychczas, inter 
pelacje naczelnego dowództwa 
armii angielskiej odniosły sku

il/o mole/ w o k a n d z i e . . *

Męska solidarność
czyli obita głowa domu

(A- EJ Korzystając z  samoł 
ności, pan Goldsziajn sięgnął 
po słuchawkę i zatelefonował 
do przyjaciela:

— Dzień dobry cię9 Moniek 
Korzystam z tą chwilę, źe 

moja Balbina potrzebowała 
wyjść po zakupy, i otwieram 
po raz pierwszy dzisiaj usta. 
Bo jak oh a jest* to mówi za sie 
hie i za nnie.

Się cieszę już m y lą o tym  
miesiącu urlopu m lecie. Ćo? 
Dokąd wyjeżdżam? W War­
szawie będę! Ach! Co za roz- 
kosz! Dlaczego nie jadę na 
roieś? Bo Balbina chce sobie 
pojeździć po kraju, to się boję, 
że są gdzieś spotkam« A m  War
szawie to będę bezpieczny.

Co to jest za kobieta. Wczo­
raj ona była w  dobrym humo­
rze, bo ja miałem sprawę w  są 
dzie, i tak do mnie powiedzia­
ła: Mężulek mój kochany, jak  
wygrasz ten proces, to musisz 
mnie kupić zieloną suknię! 
,,Więc ja mówię: ,-A co będzie, 
Jak przegram?'. „To mnie ku  
pisz czarną na znak żałoby!'

Teraz słuchaj co było. Sąd 
■prawę odroczył i ja przysze­
dłem do domu bez żadnej suk 
ni. To ta cholera zażądała, że­
bym jej kupiłem obie. Zielo­
ną — bo przecież nie przegra­
łem; i czarną — bo przecież 
nie wygrałem .

No i musiałem kupić?

Wczoraj to miałem takiego 
faktu: moja Balbina leżała na 
otomanie; a jak się tylko pod­
niosło, to na tę otomrnę spadł 
ze ścianu zegar•

Prawdziwy nieszczęśliwy 
wypadek 

Wyobraź sobie, co za choler 
ny zegar. i  yle razy był u ze­
garmistrz# to się ciągle jeszcze 
spóźnia.

A! Doprawdy nieszczęście. 
Jak ta cholera zobaczyła, że 

spadł, to chociaż hic się 
jej nie siało, zaczęła robić krzy 
ki: oj! aj o jo joj! ojej! uś, a jaj! 
a ja jaj!! ojojfł >je jej!!

Pan Moniek Klepfisz przez 
długi czas słuchał powyż­
szych okrzyków. Poczem cmok 
nął ze zdumienia i rzeki:

— Co ty  nie powiesz. Tak  
długo ona krzyczała?

Pan Goldszajn nic me od po 
wiedział, tylko krzyczał w  dal

X  ciągu. Gdy zaś po chwili 
o d  się glos pani ^albiny: 

„A masz ty  dramak, a masz ty  
cholera* wszystko słyszałam 
za drzw iam ir  — pan Moniek 
pojął, co się dzieje i pobiegł 
przyjacielowi na pomoc.

W rezultacie krewka mewia 
sta stanęła przed sądem, oskar 
żona o pobicie pana Mońka 
Klepfisza.

Sąd skazał ią na dziesięć 
dni aresztu.

tek. Powiększono budżet mini 
sterstwa spraw wojskowych, 
zwracając specjalnie baczną 
uwagę na marynarkę i lotnic­
tw o .Liczne zgłoszenia są dowo 
dem, iż naród, zgadza się w zu 
pełności ze stanowiskiem rzą­
du i, że mająca być ogłoszoną 
w najbliższym czasie, jak już 
mówiliśmy, pożyczka spotka 
się z jaknajoalej idącym po­
parciem wszystkich warstw 
społeczeństwa*

Z łam artykułów pism lon­
dyńskich bije głębokie procko 
nonie, iż nie ma innego wyj­
ścia* że sumy przeznaczone na 
zbrojenia będą jedynym ha­
mulcem* dającym gwarancję 
utrzymania pokoju, mogącego 
być obecnie w każdej chwTli 
zakłóconym przes Niemcy lub

" A ,Reforma, przeprowadzana o 
becnie w powietrznej flocie aa 
gielskiej, jest pierwszym kro­
kiem realizacji programu* Za 
kilka lat Anglia bezsprzecznie 
stanie się dzięki swej sile, głów 
nym dyktatorem polityki mię­
dzynarodowej, z której głosem 
będzie się musiało poważnie li 
czyć każde państwo^ chcące 
wywołać wojnę. Łatwo się do­
myślić, iż możliwość ingeren­
cji armii angielskiej postawi 
pod dużym znakiem zapyta­
nia opłacalność wszczęcia ta­
kiej zamieszki. Tylko to może 
byc skutecznym, gdy 
zrozumienia, iż nie każda woj
na może się okazać korzystną. 
Moment ryzyka nie był i nie 
będzie brany pod uwagę* bo 
nikt na wypowiedzenie wojny 
się nie odważy* gdy wynik jej 
nie będzie w stu procentach pe 
wnj i .

Zmiana programu polityczne 
go znalazła swój wyraz w prze

mówieniu ministra 
którym stwierdził 
nadziei, aby

Edeaa, w
iż nie ma 

i, aby jakakolwiek woj 
na przyszłości, mogła się to­
czyć, me zazębiając się o jnte 
rosy Wielkiej Brytanii, które 
właśnie z tego powodu musi 
być w każdej chwili gotowa 
do odpowiedniej repliki.

Nie znaczy bynajmniej, aby 
Anglia zarzucić miała myśl o 
ogolnym porozumieniu euro­
pejskim. Wysiłki dyplomatów 
jak dotychczas zmierzać będą 
do osiągnięcia i zapewnienia 
współpracy, mogącej dać ogól 
ne odprężenie i zapewnienie 
utrzymania pokoju. Wzrost po 
tęgi angielskiej wróży lepsze, 
niż dotąd wyniki tych prac
każdy bowiem o wiele więcej
będzie musiał liczyć się z jej 
autorytetem. Gdyby któreś z 
państw ehciało w przyszłości 
zlekceważyć sobie groźną 
pięść angielską* musiałoby 
już teraz stanąć do wyścigu 
zbrojeń i móc przeciwstawić 
jfej jeśli nie większe, to w każ­
dym bądź razie równe siły. 
Nie wydaje się to jednak mo- 
żliwem, bo żaden z krajów nie 
byłby w stanie konkurować po 
myślnie na tym polu z Bryta­
nią, posiadającą dzięki kolo­
niom wszystkie możliwości mi- 
litaryzacyjne.

Zbrojenia Anglii, która z pe 
wnośeią nie wywoła pierwsza 
żadnej zaborczej walki* Polska 
przede wszystkim powitać win 
na z radością. Nasza polityka 

okojowa znalazła już tam na 
eźyte zrozumienie, czego do­

wodem była niedawna wizyta 
ministra Becka w Londynie, 

odczas której omówione zoeia 
y zasadnicze poglądy na kwe 

stie bezpieczeństwa od wscho­
du-

Fe

W CZTERY OCZY
Intymne rozmowy Iksa z Czytelnikami

Kobiety M a j a  mężczyzn
za ich HO wady!*4

991

„BUDRYS44 Z WILNA jest zako­
chany w pewnej p. Zochnie, która

twarzy^ lecz za to bardzo miła, nie
zmiernie sympatyczna i wprost Ide­
alnie dobra. Ta dobroć właśnie jest 
nawet jej zgubą. Bardzo mi jej żal, 
bo kocham ją nie tylko miłością 
zmysłową, lecz również czystą ido

j&k strasznie cierpi, jak się ta bied­
na Zochna męczy*.

Naprawdę aż serce pęka, gdy te­
raz na nią patrzę. Ona zaś me skar­
ży się*, milczy*, tylko czasem łez­
kę ukradkiem ociera, biedactwo. A 
więc. Redaktorze, liczę na Twoją 
pomoc44.

alną miłością. Dlatego też nie mogę 
pozwolić, aby stała się jej krzywda. 
Polega zaś na t y m ,  że biedną Zocb- 
nę opętał pewien Władek, człowiek

Zaony „Budrysie11, gdyby 
ozytał Wilde* ‘

wyzuty z wszelkich lepszych ncznć* 
Znam Zochnę już od 8 lat ,od cza­
su, gdy zaczęła pracować w kiosku.

Gdy pewnego razu wyznałem jej 
moją miłość, wzruszyła tylko ra­
mionami, mówiąc: „Bardzo mi przy­
kro, ale ja pana nie kocham44. Trud­
no, nie mogę od niej żądać miłości, 
bo wiem, że serce nie Stacha rozka­
zów*. Nie zraziłem się tym więc i 
kocham ją nadal jednakowo. Ob­
serwuję ją stale zblizka i zdałeka. 
A ponieważ kochając ją pragnę 
przede wszystkim jej szczęścia, 
więc powiedziałem sobie, że jeżeli 
kogoś pokocha, to powinien to być 
człowiek wartościowy. Taki bowiem 
tylko byłby godzi ć  jej ncznć i po­
trafiłby ocenić jej wielkie zalety.

Tymczasem ten typek nieraz do 
niej podchodził pijany, wyrażał się 
w sposób bardzo ordynarny 1 żąda' 
od niej pieniędzy. Ona zaś milcząc 
spełniała wszystkie jego życzenia. 
Wówczas podchodziłem do niej i mó 
wiłem: „Panno Zosieóko, niech się

?ani opamięta. Co pani czyni? 
rzecie£ gdy pani zahrnie za glębo 

ko, to już się pani z tej matni nic 
wydostanie44. Odpowiadała mi tyl­
ko: „Kocham go i niech się dzieje, 
co chce44.

Cóż miałem jej na to odpowie­
dzieć? Pisałem do tego jogomoścła, 
prosząc o spotkanie. Myślałem, źe 
uda mi się ao niego przemów*ić, lecz 
nie stawif się na wezwanie. Może 
Pan, Redaktorze, przemówi do jej 
serduszka? Może wreszcie otworzą 
się jej oczy? Gdyby Pan wiedział, 
i*k ta anielska Istotka zmizerniała.

Pan
to by Pan’ tam prze­

czytał takie pesymistyczne zdanie: 
„Kobiety konają mężczyzn za ich 
wady. Mężczyźnie, który ma ich spo 
ro, kobieta przebaczy wszystko, na 
wet jego... zalety*." „Nie chcę uogól 
niać, aJe rzeczywiście do wielu ko­
biet to powiedzenie da się zastoso­
wać w całej pełni. Taką właśnie 
musi być Fańska Zochna. Niespo- 
sób nic na to poradzić. Należy się 
jedynie spodziewać że ów niego­
dziwy Władek jej w końcu tak 
obrzydnie, 'e ochłonie i zerwie z 
n:;n* PosJ i aby bardzo słusznie.

P. ,.Hen , 35u niesłusznie się żali, 
gdyż listu jego nie otrzymałem. Nic 
pozostaje bez odpowiedzi żaden list 
z prośbą o radę.

P. N. N. Administracja naszego 
pisma umieści Pani bezpłatne ogfj- 
s zenie.
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G rz e c z n o ść
Tymoteusz Miętcznk jest czło 

wiekiem nieprzeciętnie grzecz­
nym.

Przy kobiecie nie rozbierz?
się za żadne skarby. Żona 
iiietjp uciekła, kładł się bowiem 
do łóżka kompletnie ubrany* 
Nie zdejmował nawet kołnie­
rzyka.

Ściśle przestrzega wszelkich 
form towarzyskich- Na p r o s ż ó  
nym obiedzie nigdy nie wstańj6 
od stołu, zanim gospodarz si? 
nie podniesie pierwszy

Na pewnej wizycie siedział 
rzez to osiem miesięcy. Gospó 
arz bowiem był sparaliżowa­

ny i nie wstawał z krzesłu. Ty 
moteuez Miętczak podniósł się 
dogiero, gdy gospodarz umarł.

lięc 
dzić dozorcy.

domu wraca przed zam-prz
knięciem bramy, żeby nie bu

Ale pewnego razu spóźnił 
się. Wstąpił na chwilę do szale 
tu miejskiego i przy wyjścip 
spotkał człowieka tak samo 
grzecznego, jak on.

Żaden z nich nie chciał wyjść 
pierwszy

— Pan będzie łaskaw przede 
mną! — upierał się Tymoteusz 
Miętczak.

— Nie, nie! Pan pozwoli 
pierwszy — nie ustępował 
przeciwnik.

Spierali się ze dwie godziny* 
wreszcie zrozpaczona dozor- 
czyni szaletu rozsądziła, że je 
den wyjdzie przez okno, a dru 
gi przez drzwi. Wyszli więc 
jednocześnie.

Ale Tymoteusz Miętczak 
spóźnił sie przez to i wrócił dc 
domu dawno pó zamknięciu 
bramy. Zadzwonił raz, drugi 
raz*., dziesiąty, dwudziesty.** 
Nikt nie otwiera!

Dopiero po godzinie ukazała 
się rozespana dozorczyni.

Ale Tymoteusz Miętczak jest 
człowiekiem nieprzeciętnie 
grzecznym* Pomyślał więc ze 
skruchą:

—* Biedna niewiasta! Obu­
dziłem ją i wytrąciłem ze snu. 
Teraz nie będzie pewno mogła 
zasnąć. Muszę naprawić krzyw 
dę i  uśpić ją  zpowrotem*

I gdy dozorczyni wróciła dó 
mieszkania i położyła się do 
łóżka, Tymoteusz Miętczak 
wszedł również. Usiadł przy 
łóżku dozorczyni i zaczął je ła­
godnie kołysać*

— Panie Miętczak! Na głowę 
pan upadł? — zdziwiła się nie 
wiasta.

— Nic* nic! — uspokoił ją 
nasz boi i ter. — Nie mówić, 
nie  ̂mów Zamknąć oczka i 
spać! A, a, a, kotki dwa, szare 
bure obydwa — zanucił cichut 
ko.

Kołysał tak długo, aż dozor 
czyni zasnęła. Dopiero, gdy 
rozległo się potężne chrapanie, 
na paluszkach wyszedł cło bra 
my*

Napoleon Sadek.

m / k a t a
6 59 „Kiedy ranne w stają n o n a ” . 6.55 

lnostyke. (.60 Muryka. 7.25—7.30 Fars 
ttermnejt. 7.50 Muryfca. 8.00—11.57 Prrer- 

11.67 Sypm ł czasu i h e ‘neł. 12,05 Tańce 
olsWe w wykonen.u orkiestry repre<r«n- 
icyjnej Pofleji Pańslwowej. 12,50 „Slerzyn- 
3 noUrtScio". 13,00—15.00 Przerwa. 15,00 

aóomolcd gospodarcze. 15.15 Płyty. 16,00 
S ło ik a  I lej tpTawy". 1-6.10 „życfe kul* 

.jra lne  aiołkry". 16,15 Zespół mandolin:* 
atdw „ K a rta o e " . 17,00 „Dni pow M ednle 
u psń$łw a Kowelsfrteti** — pow ieść mówio­
na. 17,15 Koncert kameralny. 17.50 „Faceeje

Rana Żary" — monolog. 18.00 „Sport r.a 
emorcu" — pogadanka. 18,20 Koncert *e- 

klamowy. 18,50 Pranmówtonle wojewody 
pom oraklago W ładysława Raczklewicza i
okazji o tw arcia Tygodnia Propagandy Po 
moraa. 19,00 „Dyskutujmy": „C zego szu­
kamy w teatrore". 19.20 Muzyka lekka w wy* 
loomanl-u Malej Orkiestry P. R. 20,00 Rozmo­
w a muzyka ze słuchaczami ractla. 20.15 
Chóry pom orskie przed mikrofonem. 20.55 
pniiadarfka aktualna. 21,00 „żorty murycz- 
n a" . 21,45 „Płyly dte znawców — Jan 
Srahms". 22.20 „Portret Przybyszewskiego 
ne Na Jago netów " — rzJtk Marecki. 22.35 
Muzyka (oneom a. Zakończania e u d y a i •  
«odz. 25-98.



Sir. 3

Fabryka mieicifa ste w Legionowej, składnice kolporterskie
w Warszawie i we Wiochach

Od dawnego dość czasu uka 
g ły  się oa rynku w okolicach 
W arsuw y i w samej Warsza­
wie falsyfikaty monet 1, 2, 5 i 

zlotowych. Były one tak 
dobrze podrobione, że tylko 
dokładne badanie umożliwia- 
** ich rozpoznanie. Kolno rtę- 

działali w niezwykłej o- 
hirożności i konspiracji, tak 
że się prawie s sobą nie spo­
tykali.

Te okoliozności niezmiernie 
utrudniały obserwację. Aże- 
hy jednak dostać sae do tajem 
fcie całej bandy, kolporterów, 
co do których posiadano już 
niezbite dowody ich winy, po­
zostawiano w spokoju, obser­
wacje ich bowiem doprowa­
dzały do coraz nowszych od­
kryć i ustalania coraz to in­
nych członków bandy. Chodzi 
to o to aby dostać się do tego 
Ostatniego, klóry stał na czele 
bandy i był fabrykantem fal­
syfikatów.

Ustalono wreszcie, że na cze 
to bandy stali iacyś Jurek i 
ja s iek . To jednak nie było 
jeszcze wszystko. Składnica 
główna kolporterów znajdo­
wała się w mieszkaniu Marii 
Puchały we Włochach przy u- 
łtoy Kościuszki 51. Ona otrzy­
mywała falsyfikaty z fabryki. 
Odzie jednak mieściła sic fa- 
gryka? Trzeba było poadać 
obserwacji wszystkie osoby, 
z którymi się stykała.

Wreszcie dowiedziano się, 
a© Jurkiem jest niejaki Józef 
Ziomski zamieszkały przy uli­
cy Zawidzy 16 w Warszawie. 
Jak ustalono on to dostarczał 
monety do Puchały. Zabierał 
je  bezpośrednio z fabryki, któ 
ta  mieściła się w Legionowej 
e  niejakiego Stanisława Opo­
czyńskiego. Mamy więc już i 
tajemniczego Staśka, herszta 
en tej bandy. Kolporterzy jed­
nak Staśka nie znali i żaden z 
ftich z nim się nie stykał. Łącz 
niklem między nim i Puchałą 
był Józel Ziomski.

Za falsyfikaty płacił on Opo 
ezyńsJkiemu z góry w stosun­
ku: za 1 złoty — 30 gr., za 2

Zastrzelenie
policjanta

BERLIN. Jak donoszą urzę­
dowo, na szosie kolo Grune- 
Jrau we środę wieczorem poli­
cjant patrolujący na rowerze 
fcostał zastrzelony przez ja ­
kiegoś podejrzanego osobni­
ka, Którego chciał aresztować. 
Sprawcy na razie nie w ykry­
to.
, Policja wzywa do składania 
lej wszelkich zeznań, mogą­
cych przyczynić się do wy kry 

zbroani.

9 gr* za 5 sL — 1,20 zJL
zł. — 2 złote. Ziomski

zL — 60 
i za 10
od Puchały otrzymywał 50 
proc. zysku Opoczyńskiego, 
sam zaś od kolporterów pobie­
rał 25 proc. tei sumy.

Oproaz Puchały znajdowa­
ła się druga składnica w mie- 
szkaniu Franciszka Federowi-: 
cza przy ulicy Zawiszy 16 w 
Warszawie. Składnica wioch o- 
wska działała na pr< 
składnica warszawska

rowincjti, 
War

szawue.
Poza tym Józef Ziomski był 

instruktorom kolporterów. W 
jego mieszkaniu odbywały się 
dla nich kursy. Zachowanie ©-

atroAnośei było tak daleko po­
sunięte, że kolporter nigdy 
nie puszczał w obieg monet w 
chwili gdy miał je  przy so­
bie. Zazwyczaj ktoś towarzy­
szył kolporterowi z dala od* 
dając mu monety po sztuce.
, Ziomski poza tym był fał­
szerzom paszportów i w chwi­
li aresztowania posiadał przy 
sobie 6  paszportów ze swoimi 
fotografiami na nazwiska: Bo, 
lesława Mięklińskiego, Wacła 
wa Lewandowskiego, Jerzego 
Winiarskiego, Edwarda Wi­
niarskiego, Piotra Michalaka i 
Edwarda Borkowskiego. Był 
on przyjacielem Marii Pucha­

ły  i a niej, pod piewiami zl
leziono w zawiniątku przymo 
cow&nym do sznurka przeciąg 
niętego przez szyję, prepara­
ty chemiczne do fałszowania 
dokumentów.

Kolporterami bandy byli: 
W ładysława, Lewicka, Wacła­
wa Brzezińska, Bronisław Wa 
gner, Józef Zagańczyk, Hele­
na Burzyńska, Zdzisław Ziom 
ski, Antoni Ziomski, Stefan Le 
wiciu, Marianna Baczyńska,

Ziemscy należą do rodziny 
■zestępczej od kilku poko- 

eń. Ojciec ich przebywa w 
więzieniu na św. Krzyżu, gdzie 
odsiaduje karę 12 lat za roz­
bój i morderstwo. Wyżej wy­
mieniony Żabkowski jest no­
torycznym bandytą, wszyscy 
inni poza tym znani są ezęście 

iako zawodowi ko!- 
fałszywych monet, 

złodziej
rzy

ż jako złodzieje i osnu-
SOi.

W mieszkaniu Opoczyńskie­
go w Legionowej policja wy­
kryła kompletnie urządzoną 
fabrykę z tyglami, stopem, 
płynami do srebrzenia oraz 
kilkuset gotowymi lub półgo- 
tow.ymi fabrykatami. Tak se- 
mo znaleziono po kilkaset 
sztuk w mieszkaniach Fedo­
rowicza i Puchały, u których

Almert, Leokadia Opatowska k o lp o r te rz e , 
i Stanisław Puchała, mąż wy-1 Całą bandę osadzono w wag- 
mienionej wyżej Marii. > ziem i u.

Katastrofa wsKuteK śnież/(i
Szczegóły Irogeilil na sine § i KŁutfnikS

telefonicznie stację Gzęato- szybkości wjechał na stację, brak ścisłego zastosowania się
do przepisów motorniczego 
Grochowskiego, czy też jedna 
chwila jego nieuwagi, a

Według wyników przed­
wstępnego dochodzenia, prze­
prowadzonego przez komisję 
dyrekcyjną na miejscu wy­
padku na stacji Rudniki, Mi­
nisterstwo Komunikacji poda 
je  do ogólnej wiadomości, co 
następuje:

W krytycznym dniu Ł j. 
dnia 25 b. m. stacja Rudniki 
przyjęła o godz. 7 m. 47 pociąg 
towarowy nr. 272 na tor odja­
zdowy. Pociąg motorowy nr. 
206 idący z Katowic winien 
był na stacji Rudniki wyprze 
dzić wymieniony pociąg to­
warowy, przebiegając po to- 
rze głównym.

W  nocy z dnia 24 na 25 na 
skutek zawiei śnieżnej, prze­
stały działać urządzenia sy­
gnalizacyjne na stacji Rudni­
ki.

Dyżurny ruchu stacji Rud­
niki wydał dyspozycje zwrot­
niczemu przygotowania jez­
dni dla przepuszczenia pocią­
gu towarowego po torze głów­
nym, jednocześnie zawiadomił

chowa, że sygnały wjazdowe 
ze strony Częstochowy są nie­
czynne, o czym należy wydać 
rozkaz drużynie pociągu mo­
torowego.

Następnie, po otrzymaniu 
wiadomości ze stacji Często­
chowa o wyjściu pociągu mo- 
to row ego, w ydał d yspozycje 
zwrotniczemu pójścia .-pod se­
mafor dla wpuszczenia pocią­
gu motorowego na ręczny sy­
gnał.

W tym czasie zwrotniczy 
był zajęty oczyszczaniem za- 
sypanem śniegiem zwrotnicy, 
aby ją przełożyć w normalne 
położenie na tor główny.

W czasie oczyszczania usły 
szał*sygnał zbliżającego się po 
ciągu motorowego, porzucił 
więc oczyszczanie zwrotnicy 
i pobiegł w kierunku zbliża­
jącego się pociągn, podając —- 
jak twierdzi sygnał „stój**.

Pociąg jednak nie stanął

Sod semaforem, co powinien 
ył uczynić i me zmniejszając

szybkości wjechał na stację, 
gdzie nastąpiło najechanie na 
pociąg towarowy, stojący na
objazdowym torze.

Ustalono, że dyżurny ruchu 
stacji Częstochowa uprzedził 
ustnie kierownika pociąru j 
motorniczego o me działaniu 
sygnałów wjazdowych na sta­
cji Rudniki. Sądzić należy, że

w ę­
szył się on wzorową opinią, 
spowodowała katastrofę, w 
której zginął sam oraz ponio­
sło śmierć oprócz niego 4 pra­
cowników kolejowych, nie !r 
oząc wielu rannych. Dalsze dc 
chodzenie trwa.

Chłopi polscy i ukraińscy
w  pracy nad podniesieniem obronności państwa
W Małopotoce środkowej i 

wschodniej odbywają się co­
raz częściej wspólne zjazdy 
chłopów polskich i ukraiń­
skich, organizowane przez 
Stronnictwo Ludowe. Z powia 
tów nad Sanem akcja ta prze­
niosła się na ziemie Małopol­
ski Wschodniej i objęła wiele 
powiatów na wschód od Lwo­
wa oraz w województwach sta 
nisławowskim i tarnopolskim.

Zdemaskowanie oszusta
Naciagał naiwnych aa wyjazd do Belgii

nik ów oświadczył wówczas, 
że wszyscy przyszli emigranci 

li o

W niezwykły sposób usiło­
wał zdobyć gotówkę pewien 
oszust, podający się za przed­
stawiciela większego belgij­
skiego koncernu węglowego. 
Pojawił on się we wi Sienno 
pow. bydgoskiego i tam puścił 
pogłoskę, iż werbuje chętnych 
do pracy w kopalniach belgij 
skich.

W przeciągu krótkiego cza­
su zgłosiło eię u „pana przed­
stawiciela werbunkowego** aż 
130 osób, które okazały goto­
wość wyjazdu do Belgii. Oeob

c najpierw 
ar za powia-

będa musieli by< 
zbadani przez lekarza powia­
towego w Bydgoszczy. Ustalo­
no więc teimin badania lekar­
skiego i w oznaczonym dniu 
130 osób obojga płci przybyło 
do Bydgoszczy. Tu zgromadzi­
li się w pewnym lokalu przy. 
ul. Dworcowej, gdzie „pan

i przedstawiciel*4 zażądał od 
każdego z kandydatów aa wy 

*azd do Belgii po 1 rfotym na 
:oezty badania lekarskiego.

Większość jednak odmówi­
ła temu żądaniu z ostrożności, 
wobec czego przedstawiciel 
usiłował ulotnić się ni es po­
strzeżenie. ManewT i ego jed­
nak zauważono i kilku męż­
czyzn chciało go przytrzymać. 
Na to oszust wyjął sztylet i 
gro żre nim zbiegł już bez prze

Policja, powiadomiona o 
tyra nadawanym zbiorowym 
omuatw.ie, wszczęła za pomy­
słowym autorem usilne ponn  
kiwania.

Wspólne zebrania i zjazdy 
chłopów polskich i ukraiń­
skich odbyły się ostatnio w po 
wiatach: jarosławskim, trem- 
bowelskim, przeworskim, roba 
tyńskim, tarnopolskim i tłu- 
mackim. Tematem obrad były 
aktualne zagadnienia politycz 
ne i gospodarcze, interesujące 
cały k ra j. Przemawiający na 
zebrauiach chłopi ukraińscy 
deklarują, że w ścisłym współ 
działaniu z chłopami polskimi 
widzą nadzieję uzyskania lep­
szej przyszłości.

Na wspólnych zjazdach 
chłopów polskich i ukraiń­
skich uchwalane są m. in. re­
zolucje, domagające się pod­
niesienia obronności Państw* 
Polskiego przez dozbrojenie 
armii i Torty fikowanie granic.

SOSNOWIEC. W odkry 
węglowej w Niwoe uległ za­
truciu wydobywającymi się 
gazami węglowymi robotnik 
P iotr Kwinto, ponosząc śmierć 
na miejscu. W kopalni towa­
rzystwu rrodzieckiego w 
Grodżcs uległo wypadkowi 
nodozas pracy dwóch górni­
ków, którzy odnieśli rany.

T a r u g B c a ś ą #  g B t e n a  ś a ś ę g  S S S i f a S l S
-TATO. PBZYSkBLt RACHUNEK 
^PODATEK* LOKffcoWY^PaWł...
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Asm  Morette, więxioua pnex rewolucjonistów w dudę

jej wtokiem.
Gdy zapadła noc zaproponował fciwarzywooni, aby odah 

mą wa spoczynek i te on saan będzie cmwać wad agentką. 
Towarzysze jego nie widzęc w tym nic podejrzanego, polo# 
tyli aię spać. Wówczas rybak zbliżył aię do łóżka polowego, 
aa którym spała Anna Morette, i oświetlił jej twarz latarką
elektryczna. W tej samej 
i uśmiechnęła się do niego.

chwili Anna otworzyła oczy

173,
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— Fani nie śpi? — zapytał rybak drżącym gło# 
$em.

— Jak pan oświetlił mi twarz latarką elektrycz* 
o), to siłą rzeczy musiałam się obudzić^. — Anna 
rozpostarła ramiona, jak gdyby chciała kogoś objąć.

Rybak przez chwilę stał nad nią milczący... La# 
tarka elektryczna, którą trzymał w ręce, silnie drżała. 
Rybak prowadził z sobą zaciętą walkę wewnętrzną. 
Zdawał sobie bowiem jasno sprawę z tego, co mo# 
gło teraz nastąpić i jakie to pociągnie za sobą 
skutki

Ale do diaska, kobieta ta posiada tak wspaniałe 
ramiona, że można oszaleć z samego spoglądania na 
nie. Rybak nagle sobie przypomniał ostrzegawcze 
słowa matki:

7 - Czan#Li, wystrzegaj się białej kobiety, biała 
kobieta została zrodzona przez węża...

Wówczas Czan#Li wyśmiał się z m atki Ale te­
raz musiał przyznać jej rację. Wyraźnie widział 
pnsed sobą węza o zielonych oczach, który go wa# 
bił i przyciągał do siebie^.

Rybak zgasił latarkę i cofnął się o kilka kroków.
Nie, nie pozwolę się wciągnąć w zasadzkę — 

j»ostanowił w duchu. Jest dla mnie zupełnie jasne, 
ze ten szatan w ludzkim ciele chce rozpalić we mnie 
ltrew tylko w tym celu, aby móc następnie uciec.- 
Wszelkimi siłami będę się przed nią bronił... Nie, 
nie, ona mnie nie zwabi...

Wyciągnął rewolwer z kieszeni i usiadł w kacie. 
Przymkął oczy, aby nie widzieć bieli jej ciała, któ­
re wyłaniało się z ciemności.

Przez dłuższą chwilę w izbie panowała taka cisza, 
że Czan-Li słyszał bicie swego serca. Zdawało mu

il/ow efo

się nawet, że słyszy sztnet, jaki wydawała krew krą­
żąca w Jego żyłach.

Nagle wzdrygnął się ody. Co to? Jakaś ciepła
ręka otoczyła mu szyję, gorący oddech uderzył go 
w twarz Czan-Li gwałtownie zerwał się z miejsca, 
* jka, tak mu drżała, że rewolwer wyleciał mu

namięt-

eo ma po-

— Dziś jest tak gorąca, upojna noc~. 
nie szeptały warg i Aiuny Morette.

— Ale... ale — rybak nie wiedział, 
wiedzieć.

Anna Morette postanowiła możliwie jak naj­
szybciej wykorzystać jego oszołomienie. Ujęła go 
za rękę i ciągnęła go w stronę łóżka. On zaś po­
zwolił się prowadzić przez nią, tak jak małe dziecko 
przez matkę...

Nie zdawał sobie wcale sprawy, kiedy i jak  to 
się stało, że nagle znalazł się w je j ramionach...

-7  Piękny ty mój, ukochany... dziecię niebieskie­
go nieb u. — pokrywała jego twarz gorącymi poca­
łunkami.

Rybak czuł, że za chwilę padnie nieprzytomny 
do stóp tej pięknej kobiety i nie będzie w stanie 
stawiać jej oporu. Z tego względu uczynił nadludz­
ki wysiłek, aby zdusić pożądanie, które coraz bar­
dziej brało go w swe posiadanie.

W tej samej chwili przemknęła mu przez umysł 
straszna myśl:

— Gdzie jest rewolwer? Czy czasem ta kobie­
ta, która kusi niczym szatan, nie podniosła go z pod­
łogi i nie ukryła u siebie.

Czan-Li gwałtownie wyrwał się z je j ramion 
i zapalił elektryczną latarkę.

Anna Morette uśmiechnęła się do niego uwodzi­
cielsko i zapytała:

— Kochany, co cię tak nagle przeraziło?
Rybak nic nie odpowiedział, tylko zaczął szukać

rewolweru, i w końcu znalazł go pod jej poduszką. 
Wsuwając rewolwer do kieszeni, ciężko westchnął 
1 rzekł ostrym tonem:

— Nie udało ci się, diablicol
7 * Nie miałam zamiaru uczynić nic złego — 

uśmiechnęła się — muszę tylko stwierdzić, że nie je­
steś mężczyzną...

— Dlaczego ukryłaś rewolwer pod poduszką?

— Obawiałam się, że mnie zastrzelisz — toi** 
śmiała się i znów wyciągnęła przed siebie ramiona* 
zamierzając go po raz drugi objąć.

AJe tym razem to się jej nie udało. Rybak nie 
chciał po raz drugi wystawiać się na tak silną pO' 
kusę. Gwałtownie obrócił głowę, zgasił latarkę 
i usiadł w kącie. Rozpierała go przeogromna 
dość i duma, że zdołał przejść tak ciężką próbę.

Anna Morette natomiast była mocno niezadoWO' 
łona z „zimnego4* Chińczyka. Dotychczas nie był° 
jeszcze mężczyzny, który by nie uleci czarowi J®J 
ciała, którego by nie potrafiła usidlić, a tm, te® 
1 ■ ykły Chińczyk odepchnął ją  do siebie pnecfc 
urażając wprost je j kobiecą ambicję...

Przy tym jasno sobie zdawała sprawę, ze jeśli

 ̂ mrn mm .... -- — ----- * a * * •
Znajdowała się przecież w chacie rybackiej, stojącej 
nad brzegiem rzeki. Gdyby się jej udało wymkną* 
niespostrzeżenie przez okno i wskoczyć do rzeki* 
byłaby ocalona. Jest przecież silna i umie dosko* 
nale pływać, z łatwością popłynęłaby szmat drogi- 
wyszła na ląd, a wówczas uszłaby z rąk rewolucjo* 
nistów. ,

— Może on uśnie, — pomyślała nagle. 7 - Mój 
stary wypróbowany środek tym razem zawiódł —* 
uśmiechnęła się smutnie. — Jak widać Chińczycy 
mają serca ze stali... Biały mężczyzna drżałby juz 
w moich ramionach, a ten żóltoskóry o skośnych 
oczach uciekł przede mną, jak przed ogniem...

Anna Morette znów udawała, że śpi. Powoli 
ogarniała ją coraz większa senność, oczy kleiły się 
2© zmęczenia, mimo to nie poddawała się, z całą siłą 
walczyła ze snem. Leżała z przymkniętymi oczyma 
i pilnie nasłuchiwała. Na zewntąrz fale obijały się 
o chatę rybacką. Gdzieś z oddali dobiegł ryk sy* 
reny okrętowej.

Minęło sporo czasu.  ̂Chińczyk, który jej pilno* 
wał, nie ruszał się z miejsca. Nie słyszała nawet 
jego oddechu, jak gdyby wyzionął ducha.

— Czy on śpi, czy czuwa? — przebiegło jej 
przez umysł. — Być może. że się zdrzemnął. Na­
leżało więc spróbować szczęścia. Jedyną przeszkodą 
było tylko to, że okno było zamknięte. Podczas 
otwierania go musi, nawet gdyby to uczyniła jak 
najostrożniej, rozlec się szmer, co natychmiast obu­
dziłoby Chińczyka, gdyby spał.

Ale Anna Morette zawsze lubiła wszystko po­
stawić na jedną kartę. Zresztą, w danej chwili nie 
wiele ryzykowała. Rewolucjoniści i tak rozstrze­
lają ją. Co więc miała do stracenia?

Ł  kocią elastycznością i giętkością ześlizgnęła 
się z łóżka i podpełznęła do okna. Aby Chińczyk, 
jeśli tylko spał, nie zauważył bieli jej ciała, która 
przebija się, przez ciemność, narzuciła na siebie ciem* 
ną suknię, którą poprzednio zdjęła... Teraz nie 
można już jej było dojrzeć...

Przez chwile stała przed oknem, wstrzymując 
oddech. Nie, Chińczyk nie ruszał się z miejsca.

— Gdyby mnie zauważył, z pewnością przysko­
czyłby do mnie — stwierdziła w duchu. Widocz­
nie zdrzemnął się...

Anna Morette zaczęła więc powoli i ostrożnie 
olwierać okno...

Dalszy ciąg jutro.

NAP31E0N ZANIEDBAŁ OKAZU
Napoleon Agorę skończył o- 

powieść o bitwie pod Maren- 
go. Następnie wyciągnął zega 
rek i stwierdził, że pociąg poś 
pieszny do Mandalay przeje- 
dzie tędy za pięć m inut Napo 
leon był mianowicie zawia­
dowcą kolei indyjskiej na sta- 
ęji Aloro. Ponieważ była Jo  
mała stacja, piastował on jed­
nocześnie urząd zawiadowcy, 
kasjera, portiera, zwrotniczego 
i dozorcy składów. Ostatnie za 
jęcie przynosiło mu najwięcej 
dochodów.

Napoleon wyciągnął atra­
ment i pióro, zamierzając napi 
sać list do generalnego dyrek­
tora kolei w Mandalay. W 
chwili gdy zanurzał pióro w 
kałamarzu, przeleciał z hu­
kiem pociąg pośpieszny. Napo 
leon nie zwrócił na to uwagi, 
ponieważ pociąg tu ta j się nie 
zatrzymywał.

„Wielce Szanowny Dyrekto­
rze! — pisał Napoleon. Ż osik 
żenią, że ograbiam składy, 
gę się tylko wyśmiać. Napo­
leon Agorę pogardza tak skro­
mnym łupem. Ale niech pan ła 
skawie pamięta o bandycie 
Taki Arr, który grasuje na tej 
linii i za którego głowę wyzna 
czono dziesięć tysięcy rupii"

Napoleon zaopatrzył list w 
zamaszysty podpis, przeje­
chał językiem po wąskim pa-

ar
mo

semku po kleju na kopercie i 
położył zapieczętowany list na 
stole.

Na jego twarzy ukazał się 
uśmiech zadowolenia, ponie­
waż wiedział, że do przybycia 
pociągu osobowego z Mandalay 
ma trzy godziny czasu. Cicho 
pogwizdując udał się do maga 
zynu i po długim wahaniu się 
wybrał płaską
skrzynkę, ‘którą 

kancelarii.sw

podłużną 
zaniósł do

rm kancelarii.
Napoleon był człowiekiem z 

zasadami, który miał osobiste 
metody postępowania. Przede 
wszystkim palił fracht i w ten 
^>osób zacierał wszystkie śla­
dy, a następnie wrzucał do o- 
gnia deski od skrzynki, a jej 
zawartość zatrzymywał dla 
siebie. Pewnego razu gdy po 
stąpił zgodnie ze swoimi zasa 
darni i rozdarł opakowanie, uj 
rzał biały smoking, kilkanaście 
butelek whisky, kilka pudełek 
doskonałych papierosów oraz 
kilka powieści kryminalnych. 
Pierwszy papieros zapalił
wówczas, gdy mierzył ubranie 
i gdy stwierdził z zadowole­
niem, że ono doskonale na nim 
leży. Podczas gdy spalał pa­
pki* z opakowania uraczył się 
pierwszą szklanką whisky. Do 
piero po tym wszystkim roz­
darł kopertę listu, który zna­
lazł w skrzynce i przeczytał 
go*

„Drogi Tommy! Myśl o mnie 
często! Jeśli będą wiedziała, 
źe pamiętasz o mnie, będę 
szczęśliwa. Twoja Eunice".

Do listu była załączona foto

frafia wyjątkowo pięknej 
ziewczyny i Napoleon uważ­

nie jej się przyjrzał, zanim 
wrzucił ją  do pieca.

— Z pewno«~ią będę o tobie 
pamięta! — Zi..mruczał pod no­
sem.

Następnie wypił jeszcze 
dwie szklanki whisky i pogrą­
żył sir w lekturze jednej z na 
desłanych powieści.

Napoleon lubił powieści kry 
minalne. Przejmowały go one 
jednocześnie zachwytem i 
zgrozą. Napoleon miał nieprze 
zwyciężony strach przed prze 
stępcami, a szczególnie drżał 
przed rabusiem Taki Arr, któ­
ry miał już na sumieniu życie 
niejednego człowieka. Nikt nie 
wiedział o tym, że Napoleon 
on tygodnia umieścił znaczną 
ilość pudełek ze skradzionymi 
konserwami w zręcznie zrobio­
nej kryjówce w piwnicy domu 
stacyjnego. Tam zamierzał się 
ukryć wówczas, gdy Taki Arr 
będzie zamierzał odwiedzić 
stewę. Pomimo, że Napoleon 
kochał pieniądze nade wszyst­
ko, nie myślał wcale o tym, 
aby zdobyć dziesięć tysięcy ru 
pii, które władze wyznaczyły 
za głowę bandyty* Wolał mniej 
sze ale pewniejsze dochody, 
kie mu przynosiły skia 
dworcowe,

Nsooleoii

godziny w miłym napięciu, 
które zawdzięczał whisky i po 
wieści kryminalnej. Dopiero 
gdy pociąg osobowy zajeżdżał 
z hukiem na stację, odłożył 
książkę i z latarnią w ręku wy 
szedł na peron. Pociąg zatrzy­
mał się tuż przed nim. Zawia­
dowca był przyzwyczajony do 
tego, że tu nikt nie wysiadał 
ani nie wsiadał do pociągu. 
Niejednokrotnie się dziwił ala 
czego biali panowie z Manda­
lay umieścin ten pociąg w roz 
kładzie jazdy.

Tym razem zatrzymanie się 
pociągu miało jednakże swój 
cel. Z wagonu towarowego Wy 
rzucono skrzynkę, która kilka 
razy potoczyła się po ziemi.

Pociąg znów ruszył z miej­
sca i zaraz znikł w ciemno­
ściach nocy. Napoleon został 
sam ze skrzynką. I tym razem 
zawiadowca nie zapomniał o 
swojej metodzie. Przede 
wszystkim fracht poszedł w 
ogień, następnie Napoleon 
przyniósł młotek i obcążki i za 
brał się do roztwierania skrzyń 
ki.

Nagle śmiertelnie zbladł. 
Dwie deski były już usunięte 
i w świetle latarki elektrycz­
nej ujrzał, że leżały w niej 
strasznie skrzywione w niena­
turalnej pozycji zwłoki męż­
czyzny. W jego piersi tkwił 
nóż, którym został zabity.

Pomimo tego wstrząsają­
cego przeżycia* Napoleon 
zapanował nad sobą. Wy-, l^l__

z przesyłki panny Eunice* 
zabił z powrotem skrzyn­
kę i wystawił zamiast spalone 
go drug;^ ;ach t. Gdy pisał, rę­
ka tak mu drżała, że nie miał 
potrzeby zmieniać charakteru 
pisma. Fracht zaadresował na 
adres dyrektora kolei w Man­
dalay.

Nocy tej Napoleon nie zm n 
żyl oka. Dopiero gdy ranny po 
ciąg zabrał z sobą paczkę, o- 
detchnął z ulsrą. Byl niezmier­
nie zadowolony, że panna Eu­
nice przysłała tyle whisky, mu 
sial bowiem teraz mieć olbrzy­
mią ilość alkoholu, aby moe 
wrócić do równowagi ducho­
wej.

Gdy po trzech dniach przy 
były pisma z Mandalay, z wiel 
kiego zapasu pozostała tylko 
jedna butelka whisky. Napo^ 
leon otworzył paczkę gazet, 
małą przesyłkę, która była wy 
jątkowo dla niego przeznaczo­
na.

W jednej z gazet ujrzał 
wziniankę, od której nie mógł 
oderwać oczu: „Zwłoki rąbu* 
sia Taki Arr zostały przysłane 
przez anonimowego nadawcę 
do Mandalay. Dziesięć tysięcy 
rupii nagrody nikomu nie przy 
padną w udziale, ponieważ 
człowiek, który przesłał zwłoki 
przestępcy, jest władzom nie 
znany".

Jednym haustem wypił Na- 
eon ostatnią butelkę z prze­

syłki pannv Eunice i gorzko za 
JjMAlcal r*c,

ł*pole
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m ib O Ś C I  i P O Ś W IĘ C E N IU  *—
Gdy Tadeusz leżał na stole operacyjnym, Rudł doktór 

**ybkim mchem na twarz felczera chustkę z chloroformem; 
Wezer padł uśpiony silnym narkotykiem. Wtedy to Tadeusz 
przebrał się w jego ubranie, a śpiącego Szcziukina ułożono na 
itole operacyjnym — zaś lekarz z więźniem wyszli na ko* 
fytarz W pokoju lekarskim wdział Tadeusz na siebie palto 
i kapelusz felczera. Teraz czekała ich rzecz najtrudniejsza: 
przejąć przez wszystkie straże. Idąc schodami w dół usłyszał 
nagle doktór odgłosy rozmowy.

Obejrzał się i ujrzał na schodkach domut gdzie 
mieści się kancelaria znajomego urzędnika więzień* 
fcego, który rozmawiał ze ślusarzem.

Urzędnik nie zauważyłby najprawdopodobniej 
doktora Szczęsnego, bowiem korytarz był słabo 
•swieólony, ale biały fartuch Tadeusza rzucił mu 
się od razu w oczv.

Zawołał więc głośno:
— k iodor Mikolajewicz, hej, Fiodor!
Tadeusz drgnął: co teraz będzie? Choroba go

tak osłabiła, że niezdolny był zdobyć się na jakąkol* 
wiek inicjatywę. Liczył teraz na spokój i działanie 
lekarza.

Doktór Szczęsny zrozumiał, że byłoby rzeczą nie* 
bezpieczną nie odpowiadać na wezwanie urzędnika. 
Mógłby obrazić się, albo powziąć podejrzenia. A te* 
taz każda chwila, każdy ruch może zaważyć na po* 
wodzeniu ucieczki.

Chwilę tylko trwało zmieszanie doktora.
— Niech się pan do niego zbliży — szepnął 

Tadeusz.
Szczęsny podszedł bliżej do urzędnika: wyda* 

krało mu się, że grunt usuwa mu się spod stóp. Te­
raz dopiero poznał go urzędnik.

— Ach, to pan, panie doktorze, dobry wieczór 
panu — przywitał go uprzejmie. — Sądziłem, że to 
Szczukin .. A któż tam stoi, obok pana?

— Sanitariusz...
— Ach, tak. Zapewne operował pan kogoś?
— Tak, miałem pilną operację...
— Kogo to pan ciął?
«— Jakiegoś więźnia, którego sprowadzono z dzie* 

siątego pawilonu...
— Ach, tak, zapewne tego, co to bombę rzucał 

Ha generał-gubernatora?...
— Właśnie tego...
— A co mu się wydarzyło?
— Gangrena stopy... Amputowałem ją powyżej 

kostki...
— Zmęczony pan jest chyba, panie doktorze? 

Widzę po pańskiej minie, że pan bardzo senny...
—‘No, tak, o tej porze ludzie śpią, tylko nasza 

diabelska służba jest taka...
Doktór Szczęsny udusiłby chętnie tego urzędni* 

ka, który wlazł mu w paradę. Ale tamten, zadowo* 
lony, że ma z kim w nocy pomówić, nie miał, jak 
widać zamiaru szybko kończyć rozmowy. Pytał 
dalej:

— A jak się ten terrorysta teraz czuje? Nie 
zdechł?

— Jak dotychczas, jeszcze nie. Bardzo pana prze* 
praszam, jestem diabelnie zmęczony... — usiłował 
doktór wykręcić się z rozmowy.

— Jaka szkoda, już byłem zadowolony, że mam 
partnera do kari...

— Niestety, niestety... — uśmiechał się wymuszę* 
»ie doktór Szczęsny, czując zarazem, jak się nogi 
pod nim uginają.

Spojrzał w tę stronę, gdzie stał Tadeusz: twarzy 
jego nie było widać, w ciemności odbijała się tylko 
iel fartucha.

Urzędnik skrzywił się: ach, jaka szkoda, nie ma 
partnera do kart!

— A może pański sanitariusz zechciałby zagrać 
w karty?

— Niestety, jest zajęty... Musi czuwać przy cho* 
rych...

— A dokąd teraz z panem idzie?
Doktór Szczęsny poczuł, jak strumień krwi ude* 

rzył do jego głowy: wkopał się! Jeśli ma czuwać 
przy chorych, dlaczego teraz wychodzi?...

— Odprowadzi mnie do rogu Puławskiej... — 
uśmiechnął arię znów doktór Szczęsny.—Zabrakło mi 
pewnego leku, muszę więc zabrać go że sobą do po* 
bliskiej apteki... Testem tak zmęczony, że nie chce 
mi się wracać... A do tego, chce się przejść trochę... 
Operacja była naprawdę bardzo ciężka... Zastąpi go 
tymczasem na sali Szczukin...

L*

— Poproszę o przepustkę — odzywa się jakiś 
żandarm.

— iNie na dawno pana tak wszyscy lubią — 
uśmiechnął się urzędnik. — Ma pan tyle pobłażania 
dla swych sanitariuszy... Fiodor Mikołaj ewicz 
zawsze mówi, że pan doktór obchodzi się z nim po 
ojcowsku...

— Przesada, przesada... — odparł Szczęsny. — 
AJe z pana gaduła... Dobranoc...

Szczęsny postanowił za wszelką cenę przerwać tę 
rozmowę, która go zupełnie wyczerpała....

Zbliża się do sanitariusza i powiada głośno:
— No, Iwan Pawłowicz, pójdziemy!
Tadeusz nie odpowiada. Ociera tyiko pot z czo*

la. Podczas rozmowy doktora z urzędnikiem stał 
niecierpliwie, czekając, czym się to skończy.

Teraz idzie za nim. Doktor mówi głośno o am* 
putacji, Tadeusz nie rozumie słów lekarza, jednak 
przy L a k u j e  mu, odpowiadając co chwila:

— Tak! Nie! Taki Nie!
Nareszcie znaleźli się przy pierwszej bramie. Tu 

jest zupełnie widno. Strażnik może łatwo rozpo* 
znać sanitariusza. Klucznik otwiera sennym ruchem 
bramę: Tadeusz nachyla się, i sznuruje but, tak, by 
30 klucznik nie mógł poznać.

— Iwan Pawłowicz, szybciej 1 — goni go doktór

pasta „ m i f t i ”  odnawia buciki

Szczęsny.
Pierwsza brama otworzyła się i wmet potem za­

trzasnęła się za nimi....
Doktór Szczęsny naumyślnie mówi nadal głośno, 

żeby odwrócić uwagę kluczników, jakoteż by do* 
dać sobie odwagi.

Ktoś idzie na spotkanie. Zbliża się jakaś po* 
stać w mundurze.

Wnet przechodzi obok nich przodownik! Spie> 
szy się, jak widać, bardzo. Tym lepiej!

— Dobranoc, panie doktorze! — powiada.
— Dobranoc, panie przodowniku! — odpowia* 

da lekarz.
Oto są już przy drugiej bramie. Tu obok klucz* 

nika stoi żandarm. Żandarm salutuje i zwraca się 
do sanitariusza:

— Czemu to w białym fartuchu?
— Wracam zaraz... — odzywa się po rosyjsku 

Tadeusz.
— Idzie ze mną do apteki... — dodaje doktór

Szczęsny.
Klucznik spogląda przenikliwie na Tadeusza. 

Przygląda się jego twarzy. Tadeusz czuje, jak twarz 
jego oblała się purpurą. Pozna go, czy nie pozna?

— Ach, Fiodor Mikołaj ewicz, wcale pana nie 
poznaje...

— Nie może pan poznać — odparł doktór 
Szczęsny, bo to nie jest Szczukin. — Sprowadziłem 
dziś dodatkowo sanitariusza...

— Ach, tak! To zupełnie co innego... Sądziłem 
7 początku, że to Szczukin...

Szczęsny rozumie, że igra z ogniem. Niech tył* 
ko zrodzi się w kluczniku podejrzenie, a są stra* 
ceni...

Ale osoba doktora Szczęsnego budzi zbyt wiele 
zaufania, by w głowie tępego klucznika mogło po* 
wstać jakiekolwiek podejrzenie. Doktór Szczęsny, 
a obok niego jakiś sanitariusz w białym fartuchu... 
Cóż w tym podejrzanego?

Otwiera bramę, kłania się i powiada: Dobranoc, 
panie doktorze!

Druga brama z trzaskiem zamyka się za nimi. 
Została ostatnia zapora, ostatnia przeszkoda. A po 
tem? Potem wolność!

Ale ta ostatnia bram jest najtrudniejsza do prze* 
bycia. Jeśli stoi przy niej strażnik, który zna dok* 
tora — wszystko przejdzie gładko.

Doktór Szczęsny leczy często rodzimy strażni­
ków, dzieci i uh — z tego tytułu znają go i szanują..

Ale jeśli przy bramie, stoi strażnik, którego nie 
zna? Jeśli czuwa tam patrol żandarmów?

Przestrzeń od drugiej do trzeciej bramy jest nie 
wielka: rozmawiają znów głośno, doktór stara śmiać 
się głośno...

Pierwszy raz w życiu iest w takiej sytuacji, po 
raz pierwszy podjął się tak niebezpiecznej roboty, 
ale musi śmiać się teraz, pomimo, że serce bije tak 
niespokojnie, jak jastrząb w klatce...

Oto są już przy ostatniej bramie, która prowadzi 
na ulicę. Przy tej bramie czuwa obok klucznika 
czterech żandarmów.

— Otworzyć — rzuca rozkazująco doktór.
— Poproszę o przepustkę — odzywa się jakiś 

żandarm.
— O jaką przepustkę?
— Mamy rozkaz od pana naczelnika, by bez 

przepustki nikogo w nocy nie wypuszczać...
Dalszy ciąg jutro.
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Krwawy zbir Kosiński przed sadem
Sensacyjny proces rozpocznie sie 2 kwietnia

Już w nafbliistty piątek, 2
kwietnia b. r„ rozegra się w 
Sądzie Okręgowym w Warsza­
wie epilog krwawego mordu 
rabunkowego, jaki rozegrał 
się w domu przy ul. Przyoko- 
powej róg Hrubieszowskiej w 
Warszawie.

Błyskawiczne pojmanie 
bandytów, energicznie prze­
prowadzone dochodzenie u ja­
wniło niesłychane okoliczno­
ści mordu, które w świetle spo 
rządzonego przez prokuratu­

rę aktu oskarżenia przedsta­
wiają się następująco:

W parterowym domu przy 
ul. Hrubieszowskiej 2, róg 
Przyokopowej, zamieszkiwali 
od sierpnia 1934 r. Józef i We­
ronika małżonkowie Choiń­
scy. Loka! składa) się ze skle­
pu spożywczego, kuchni, po­
koju i przedpokoju.

Małżonkowie Choińscy pro­
wadzili przedsiębiorstwo 
sprzedaży artykułów spożyw­
czych.

Tajemniczy inżynier
Na wiosnę 1936 roku znajo­

my Choińskiego, Józef Adam­
ski, przybył do jego sklepu w 
towarzystwie jakiegoś męż­
czyzny, którego przedstawi! 
jako inżyniera.

Nazwiska Choiński nie do­
słyszał.

Przybyli wraz z Choińskim 
raczyli się wódką. Rachunek 
zapłacił inżynier, o którym 
Adamski wyraził się, że moż­
na mu udzielać nieograniczo­
nego kredytu, gdyż inżynier 
każdą sumę zapłaci.

Inżynier jeszcze parokrot­
nie odwiedzał sklep Choiń­
skiego. Po pewnej libacji zo- 
«tał winien 57 zL 15 gr„ któ­
rych na miejscu nie uregulo­
wał, a podpisał tylko niewy­

raźnie rachunek na tę sumę 
nazwiskiem „Osiński, Leszno 
104".

Ponieważ inżynier przez 
dłuższy czas nie zgłaszał się 
do Choińskiego celem pokry­
cia należności, ten uda! się 
pod wskazany adres i w bra­
mie domu przypadkowo spot­
ka! inżyniera, który obiecał 
rachunek uregulować w naj­
bliższej przyszłości.

Obietnica nie była jednak 
zrealizowana.

W dniu 2 marca około go­
dzony 10 wieczorem, kiedy 
Choińscy i nowoprzyjęta słu­
żąca, 24-letnia Stanisława Bu- 
lakówna, znajdowali się w 
mieszkaniu, ktoś zapukał do 
drzwi.

Nocna wizyta i pijatyka
Choiński wyjrzał przez wi­

zjer i stwierdził, że dobija się 
inżynier, który już przez 
drzwi oświadczył, iż przy­
szedł uregulować dług.

Choiński otworzył drzwi. 
Do mieszkania wszedł inży­
nier w towarzystwie dwóch 
mężczyzn. Jednym z nich był 
miody, wyglądający na 18 lat 
młodzieniec, który przedsta­
wił się, mrucząc pod nosem, 
w sposób niedosłyszalny dla 
Choińskiego, swoje nazwisko.

Przybyli rozsiedli się przy 
dole i zaczęli pić wódkę.

Choiński wreszcie zażądał 
od gości, by opuścili lokal. 
Inżynier przeprosił, że na po­
czet rachunku przyniósł zaled­
wie 5 zł„ ale ooiecał naza­
ju trz  wszystko uregulować.

Inżynier w chwili wyjścia 
dostrzegł Buiakównę i postą­
pił kilka kroków, chcąc jak 
by się lepiej je j przyjrzeć. lNie 
zwróciło to uwagi Choińskie­
go, który szybko pożegnał się 
z gośćmi.

Następnego dnia, 3 marca, 
o godzinie 11 w nocy, Choiński 
usiadł przy głośniku radio­
wym i zaczął ezytać gazety. 
Żona i służąca spały mocnym 
snem pe  palnym trudu dniu.

Nagie rozległo się dobijanie 
d-o drzwi od strony podwórza.

Choiński wstał, podszedł do 
drzwi i przez w izjer ujrzał 
inżyniera. Ten wesoło zagad­
nął:

— Jestem człowiekiem ho- 
coru i chcę być słowny.

Drzwi uchyliły się. Do lo­
kalu wszedł inżynier a za nim 
ów młodzieniec, którego Choin 
*ki poznał poprzedniego dnia.

Inżynier zażądał trunków. 
Wkrótce na stole zjawiły się 
butle wina. Inżynier łapczy­
wie pił wino, wypróżniając 
jeden kieliszek za drugim, 
natomiast jego młody towa­
rzysz maczał w winie zaled­
wie usta. Palił tylko bezustan­
nie papierosy, zapalając jeden 
o drugi.

Zdziwiła la  l ioco Chana-1 dytą.

skiego. Inżynier wyjaśnił jed 
nak, ii  jest to jego prakiykant 
który musi wcześnie iść do pra 
cy.

O godzinie 1 w nocy Choiń­
ski prosił o uregulowanie ra­
chunku, tłumacząc, iż każdej 
chwili może obudzić się jego 
żona, która będzie zła za przyj 
mowanie o tak późnej godzi­
nie gości.

Inżynier zażądał tedy. aby 
przygotowano mii paczkę z 
artykułami spożywczymi i spi 
ryiualiami. Choiński znikł za 
drzwiami sklepu.

W tym czasie obudzona zc 
snu żona Choińskiego w na­
rzuconym na siebie kitlu we­
szła do gości i zaczęła robić 
wymówki.

Inżynier siłą zatrzymał We­
ronikę Choińską przy stole i 
zmusił ją  do picia. Młody to­
warzysz inżyniera tymczasem 
wszedł do pokoju i usiadł 
przy łóżku śpiącej służącej 
Bulakówny.

Uczta trwała nadal.
W pewnym momencie Choin 

ski podniósł się z krzesła.
Jednocześnie inżynier bły­

skawicznym ruchem dobył z 
kierze ni rewolwer i z odległo­
ści niespełna metra strzelił 
Choińskiemu w czoło, a na­
stępnie broń skierował w stro 
nę siedzącej przy stole Wero­
niki Choińskiej i śpiącej Sta­
nisławy Bulakówny.

Choiński mimo postrzału 
nie odczul nawet bólu, jak bo­
wiem się okazało, kula trafi­
ła w  miejsce starej blizny, 
gdzie na czaszce Choiński 
miał srebrną płytkę, i utkwi­
ła tuż pod skórą.

Choiński dojrzał, że żona 
jego straciła przytomność: z 
przechyloną głową osunęła się 
na stół, brocząc krwią. Wszy­
stko trwało ułamek sekundy.

Decyzja zapadła bez zwło­
ki: Choiński, mężczyzna atle­
tycznej budowy i herkuleso­
wej siły rzucił się w oka 
mgnieniu aa  „inżyńiera“-ban-

Rozpoczęła się niesamowita 
walka. Bandyta { jego ofiara 
osunęli się na podłogę. Choiń­
ski usiłował obezwładnić ban 
dytę, ten jednak kilka razy 
strzelił do Choińskiego, ra­
niąc go w obie ręce. Drama­
tyczna scena przedłużała się i 
omal Choińslu nie stał sie 
triumfatorem, kiedy usłyszał 
głos „inżyniera**, wydającego 
swemu młodemu towarzyszo­
wi straszliwe rozkazy:

— Podrzynaj im gardła!
I zaraz po tym:
— Chodź na pomoc.
Wtedy to Choiński z obawy,

by młody zbój nie dobił go, 
wyzwolił ze swego uścisku 
„inżyniera**, osunął się na 
ziemię i zaczął udawać trupa.

Przymknął oczy i nasłuchi­
wał. To, co usłyszał, przypra­
wić mogło o obłęd każdego 
człowieka: z krtani żony za­
częło dobywać się rzężenie, 
które wkrótce ustało. To samo 
powtórzyło się ze służącą. 
Choiński nie miał wątpliwo­
ści: młody zbój wykonał roz­
kaz szefa i poderżnął kobie­
tom gardła.

Choiński leżał bez ruchu. 
Nie drgnął nawet w tym mo­
mencie, kiedy „inżynier** ode­
zwał się:

— Dorżny teraz tego...!
Miody zboj odezwał się we­

soło:
— Nie tnzeba, ma już dość, 

tyłeś kul mu wsadził.
— No, to sprawdź — odrzekł 

„inżynier**.

Uratowany!
Chwila przerwy i Choiński 

poczuł, jak  pełne wiadro zim­
nej wody oblało go od głowy 
do nóg.

Nie drrgnał... Był uratowa­
ny, a przynajm niej niebezpie­
czeństwo poderżnięcia gardła 
na krótko minęło.

Wkróhce posłyszał głos „in­
żyniera", strofującego swego 
towarzysza:

— Bądź spokojny, nie de­
nerwuj się. Bierzmy się do 
roboty, a zobaczysz, że w yj­
dziesz stąd elegancki i z pie­
niędzmi. Tu muszą być pienią­
dze. ' '

Obaj bandyci weszli do po­
koju, przenosząc tam światło. 
Choiński szparką oczu doj­
rzał, jak  bandyci zaczęli prze­
trząsać łóżka, szafy, rew id u- 
iąc szczegółowo kieszenie gar 
niturów.

Śmiertelną ciszę przerywał 
tylko bulgot krwi, tryska ią- 
cej z poderżniętego gardła 
Choińskiej i Bulakówny.

Harce bandytów
Myśl Choińskiego pracowa­

ła mimo wszystko z przeraża­
jącą jasnością. Zaczął obser­
wować bandytów, pragnąc 
uchwycić korzystny moment 
do ratowania się ucieczką.

Mijały dręczące, długie fak 
wieczność minuty. Bandyci 
ani myśleli o opuszczeniu lo­
kalu, prowadząc szczegółowe 
poszukiwania gotówki i kosz­
towności. Choińska zwątpił 
już we wszystko.

Nagle do jego uszu dobiegł 
łoskot kół. Tak, nie było wąt­
pliwości: to wóz Agrii‘u z
mlekiem stanął aa ulicy przed 
domem.

Nadzieja ratunku po raz 
drugi^ Błysnęła w umyśle 
Choińskiego, kiedy usłyszał 
dobijanie się woźnicy.

Uderzenie do drzwi posły­
szał i starszy zbój. W  pierw- 
az*: chwńli zawołał

— Wsypa! — ale wnet się 
opamiętał i wydal rozkaz:

— Mam na to wyjście. Roz­
bieraj się do bielizny! Otwo­
rzymy drzwi, przyjmiesz to­
war, a furgon iście powiesz, 
że jesteś ich kuzynem i że 
wszyscy chorzy.

Obaj bandyci weszli do

sklepu.
Choiński zrozumiał, że nad* 

szedł decydujący moment. Ze­
rwa! się z ziemi, wpadł dc 
pokoju, zamknął oddzielające 
go od kuchni drzwi na klucz, 
wybił szybę w oknie i zaczął 
przerażającym głosem wołać 
ratunku.

Ucieczka bandsriiw
Bandyci, zorientowawszy 

się w sytuacji, wypadli przez 
drzwi kuchenne na podwórze, 
wdrapali się na dach domu i 
przeskoczywszy na teren są­
siedniej nieruchomości, zbie- 
gli.

Woźnica Agril‘u wszczął a- 
larm. Zelektryzowani miesz­
kańcy tej dzielnicy wybiegli 
z mieszkań na ulicę.

Po chwili na miejscu zjawi­

ła się policja, sędzia śledczy, 
prokurator.

Niesamowita zbrodnia po­
stawiła na nogi władze bezpie­
czeństwa.

Znaleziony na stole rachu­
nek, podpisany „Osiński, Lesz­
no 104“ skierował funkcjona- 
riuszów Urzędu Śledczego do 
mieszkania niejakiego Kosiń* 
skiego. Przeprowadzona rewi­
zja nie dała wyniku.

Na tropie krwawego zbira
Zaledwie w dwie godziny 

po wykryciu mordu zastępca 
kierownika brygady Urzędu 
śledczego zatrzymał przed do­
mem przy ul. Ogrodowej 60 
znanego sobie kryminalistę, 
Romana Kosińskiego,

Kosiński figurował w reje­
strach karnych z racji napa­
du bandyckiego, jakiego do­
konał w dniu 22 września 
1930 roku na mieszkanie Sta­
nisława Weinkipera przy ui. 
Świętokrzyskiej 15.

Ponadto Kosiński w paź­
dzierniku ubiegłego roku do­
puścił się oszusiwa przy naby­
ciu mebli i został aresztowa­
ny. W luiym 1937 r. zwolnio­
no go za kaucją w sumie 1000 
zł.

Kosińskiego na miejsciu pod­
dano rewizji osobistej. Kie­
rownikowi brygady wpadł w 
oko drobny pozornie szcze­
gół: Kosdńki jedną skarpetkę 
miał przymocowaną do bieliz­
ny agrafką. Na miejscu zbrod 
ni zaś znaleziono męską po­
dwiązkę, którą niewątpliwie 
uciekający bandyta zgubił.

Fakt ten zadecydował o 
wszystkim. A kiedy pnzy Ko­
sińskim znaleziono rewolwer 
z wyraźnymi śladami niedaw­
nego użycia, bandyta poczuł 
się w matni.

Przesłuchany w Urzędzie 
Śledczym przyznał się do 
zbrodni. Wyjaśnił, że na wio­
snę ubiegłego roku nawiązał 
stosunek miłosny z młodszą 
od siebie o przeszło . 20 lat, 
24-letaiią Heleną Wąsiakow- 
ska. Tam też poznał je j brata, 
18-letmiego Zdzisława Wąsia- 
kowakiego.

Po powrocie z więzienia Ko­
siński często słyszał wymówki 
z ust kochanki, która go na­
mawiała, by „zrobił jakiś in­
teres i przyniósł pieniądze**. 
Kiedy Kosiński ociągał się, 
Wąsiakowska mówiła:

— Weź Zdziśka, Zdzisiek 
rwie się „do roboty".

3 marca Helena Wąsiakow­
ska wręazyła Kosińkiemu re­
wolwer z nabojami, a bratu 
swemu nóż.

Kosiński zeznał dalej, że 
r>o mordzie Wąsćakowski sam 
zrabował dwa złote zegarki i 
ściągnął z palca zmarłej Cboiń 
kie j pierścionek.

Po ucieczce z miejsca zbrod 
ni Kosiński z Wasi akowskim 
udali 3ię do Heleny Wąsia- 
kowskiej, która dowiedziaw­
szy się, że nie przynieśli pie­
niędzy, dostała spazmów. 

Ponieważ .Węsiakowoki zo­

stawił w popłochu płaszcz i 
kapelusz, Wąsiakowska skie­
rowała ich do Jana Sieradz­
kiego, zamieszkałego z kochan 
ką, Aleksą Malinowską przy 
•ul. Pańskiej 69.

Sieradzki i Malinowska dali 
Wąsiakowskiemu płaszcz i ka 
pełusz, po czym co do sprze­
daży zegarków i pierścionka 
skierowali ich do pasera, u- 
chodzącego za j'ubiiera, Lipy' 
Rajzglida, zamieszkałego przy 
ul. Ogrodowej 16.

Wczesnym ra-ukiem bandy­
ci wraz z Malinowską zgłosili 
się do pasera, który zrabowa­
ne kosztowności n a ty ł za 140 
złotych.

Kierując się wyjaśnieniami 
Kosińskiego, policja dokona­
ła rewizji u Sieradzkiego i Ma 
linowinkiej. Znaleziono u nich 
parę kolczyków złotych z ru 
binarni i brylancikami oraz 
szpilkę do krawatu. Jak się o- 
kazalo, i te przedmioty pocho 
dziły z rabunku u Choińskich. 
Wszystkich aresztowano.

Tego samego dnia rano are­
sztowano też w mieszkaniu 
siostry, bandytę Zdzisława 
Wąsiakowskiego. Wąsiakuw- 
ski zeznał, że był w ta jemu i- 
tczony przez Kosińskiego co do 
kradzieży u Choińskich. Mia­
no jednak ich tylko związać.
0  zabójstwie nie było mowy.

Wąsiakowski wyparł się też,
jakoby miał dorzyuać nożem 
ofiary mordu. Robił to sam Ko 
siński.

Sieradzki i Malinowska róvr 
nież nie przyznali się do winy 
u la Lwie u. u ban d ytom  ukrycia 
się i spasęrowania zrabowa­
nych kosztowności.

Sekcje zwłok Choińskiej
1 Bulakówny wykazały, że po 
śmiertelnym postrzeleniu o- 
bydwu kobietom z niesłycha­
nym okrucieństwem poder­
żnięto gardła i kark.

Choiński doznał stosunko­
wo Lżejszych ran postrżało' 
wych i opuścił po kil k r 
dniach &opaial.

Na lawie oskarżonych o 
prócz dwóch zbójów zasiądą: 
Wąsikowska, jako podżegacz 
ka i pomocnica zbrodni. Sie­
radzki i Malinowska oraz pa­
ser Rajzglid.

Proku ra tura na rozprawę po 
wułala 23-świadków.

W yrok śmierci, jaki nie- 
ohybnie spadnie na głowę Ko­
sińskiego, przypieczętuje fi­
nał jednego z najkrwawszych 
mordów, popełnionych w War 
sza w ia«
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Mainzerowie przy pracy
Liczne kombinacie dokoła meczu Braddock -  Schmeling

Ostatnio Czytelnicy stale są 
karmieni sensacyjnymi wiado­
mościami ó przygotowaniach 
do meczu bokserskiego między 
dotychczasowym mistrzem 
Świata, lam ety* Braddockem 
a Murzynem .Lo u ise m . Wiado­
mości te, zresztą obfite i 
sprzeczne wywołują wrażenie, 
jakby komu specjalnie zależa 
»  na wvwolaniu odpowiednie 
go rozgardiaszu.

Wszyscy bowiem wiemy, że 
aa początku czerwca ma dojść 
do meczu oficjalnego między 
Braddock em a Scnmelingem 
Wiemy poza tym, że manażer 
Braddock systematycznie uni 
ka tej walki i chciałby by pu 
pil jego stanął do spotkania z 
Louisem, które zostało wyzna 
czone na późniejszy termin.

Oczywiście, że manażer 
Sckmelinga dąży wszelakimi 
środkami do zburzenia takiej 
koncepcji, poparty przez wyso 
kich władców z Nowojorskiej 
Komisji Bokserskiej Tymcza­
sem manażer Braddocka kpi 
sobie z tej instytucji w żywe 
oczy i prowadzi oficjalne per 
troktacje z mana żerem Louisa 
V zgóry dzielą się zyskami* któ 
*>e uzyskają z tego spotkania.

Dla wywołania jeszcze więk 
Szego bałaganu, manażer 
Schmelinga, jak zresztą i sarn

bokser niemiecki raz po raz 
wysyłają enuncjacje oo pra­
sy, w których informują tjr 
siączne masy o nowych komni 
nacjach. I tak dowiadujemy 
się, że Schmeińng pragnąłby 
wobec wytworzonych warun­
ków zorganizować mecz z 
Braddockiean w  Ber Linie,
przy czym mistrz świata o- 
trzymałby za ten mecz gwa­
rantowaną sumę 350.000 dola­
rów.

Suma to wielce ponętna, ale 
i tym razem manażer Braddoc 
ka waha się. Nie chce ryzyko

wać skóry twego pupila i nwa 
ża, że na... porażkę ma zawsze 
czar. Stara się więc trzymać 
w szachu przeciwnika iv nie 
spieszy się z odpowiedzią. W 
ten sposób utrzymuje się 
wszystkich w przekonaniu, że 
dojdzie do spotkania Brad­
dock — Schmeling i Braddock 
— Louis.

Inna sprawa, że manażero- 
wie chcieliby aby obydwa me 
cze się odbyły, gdyż zarówno 
w jednym jak i w drugim wy 
padku zyski będą bardzo du-

redn 
idku

że. I mają rację. Jest bowiem

bezspornym, że tłum przyjdzie 
gromadą na spotkania tak a- 
trakcyjne i choć będzie się do 
myślał, że za jego plecami od 
bywają się machinacje przecie 
będzie się emocjonował tak 
atrakcyjnymi spotkaniami.

Trójka Schmeling - Louis - 
Braddock jest w tej chwili 
„najpewniejszą lokatą pienięż 
ną“ i z tego zdają sobie spra­
wę manażerowie... W tych wa 
runkach bądźmy pewni, że 
wszelkie kombinacje dotych­
czas wyzyskane, będa w od po 
wiednim czasie zużytkowane.

Bokserzy przed ostatnią rozgrywką
10 kwietnia rozpoczynają sie miedzygrupowe walki

W dniach 10 — 11 kwietnia 
rozegrane zostaną rozgrywki 
między grupowe w bokserskich 
mistrzostwach Polski według 
następującego programu.

W Białymstoku walczyć bę

ORAN. W międzynarodowych za­
wodach tenisowych w Oranie (Al­
gę r) Szwed Schroeder pokonał w 
finale Wiocha Palmieri 1:6, 6:1, 6:2, 
3:6, 6:4. W finale grv podwójnej 
panów Schroeder—Palmieri poko­
nali francuską parę Brugnon—Bous- 
sus 6:3, 5:7, 6:3.

dą mistrzowie okręgów w ar-. wodów ze względu na brak sali 
sławskiego, białostockiego i i obawę deficytu. Zarząd PZB. 
wileńskiego. obradować będzie w pierw-

W Lublinie spotkają się mi- j szych dniach kwietnia nad tą

Sp r a w y  a k t u a l n e

99K l u c z  EkC rtefo& w ęp
Lotem błyskawicy gruchnę 

ta mieść, że wiceprezes war­
szawskiego OZB., p. J. Sobec­
ki został zdyskwalifikowany 
Przez najwyższą magislraturę 
boksu w  Polsce, a więc przez 
PZB. na 3 lata• Zdumiony Czy 
ielnik jest przekonany że to 
Znowu echa wojny między Po 
znaniem a Warszawą, że to za 
pewne „krwawa“ zemsta PZB 
Ukazuje się, że nie• Że p. So­
becki, wiceprezes potężnej or­
ganizacji WOZB., został zdy­
skwalifikowany na 3 lata za 
skandaliczne zachowanie się w 
stanie nietrzeźwym na meczu 
War szwu a — Wilno.

Tak brzmi oficjalna wieść, 
Nie przynosi ona splendoru 
Warszawie, która do swej or­
ganizacji powołała człowieka 
o podobnych skłonnościach, 
Jesi to jeszcze jeden dowód, że

dotychczasowe systemy wybie 
rania ludzi do organizacji we 
dług / klucza klubowego'* 
mszczą się w okrutny sposób. 
Przypominamy sobie bowiem, 
że p. Sobecki wszedł do władz 
WOZB. w okresie słynnego za 
targu między WOZB, a PZB. i 
że dobór nowych władz odbu 
wal się z jednej strony w  szyb 
kim tempie, z drugiej — pod 
dyktando klubów, władają­
cych odpowiednią większością' 

Dyskwalifikacja p. Sobeckie 
go otworzy wreszcie oczy n e- 
którym klubom i spowoduje 
na przyszłość konieczną selek 
cję przy wyborze godnych 
mandatariuszy-

„ŹYCIć K?BIECE“
Cena 20 groszy

strzowie okręgów lubelskiego, 
lwowskiego i wołyńskiego.

W Krakowie spotkają się mi 
strzowie okręgów krakowskie­
go, łódzkiego i śląskiego.

W Bydgoszczy walczyć będą 
mistrzowie okręgów pomorskie 
go i poznańskiego.

Następnie zwycięzcy rozgry 
wek ty cii walczyć będą w osia 
tecznych finałach 24 — 25 
kwietnia* a zatem w finałach 
spotka się w każdej wadze po 
czterech zawodników.

Sprawa miejsca finałowych 
rozgrywek pięściarskich o mi­
strzostwo Polski jest ciągłe nie 
pewną. Okręg Śląski zrezygno 
wał już ostatecznie z tych za­

sp  ra w ą
p ro jek t
stjrzositw
skieanu.

przy czym istnieje 
powierzenia mi- 

okręgowi warszaw-

r n m i nrCYDUJB
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Bogate p la n  Slaska
na bieżący sezon piłnarsKi

Śląski okr zw. piłki nożnej 
zamierza zorganizować szere, 
spotkań piłkarskich, z któryc 
czysty dochód przeznaczony 
będzie na zasilenie kasy okrę­
gu w związku z wydatkami na 
kursy skoszarowane, opłacenie 
trenera i t dc celem podniesie­
nia poziomu pilkarstwa na Ślą 
sku.

Pierwszym z tych spotkań 
będzie mecz Śląsk — Liga Pań 
stwowa (zespół graczy Ruchu 
i AKS) przeciwko drużynie li-

Sensacje z różnych dziedzin
KRAUSER ZWYCIĘŻA W WIEDNIU 

Wiedeń (teł.). W czwartek został 
zakończony w Wiedniu międzyna­
rodowy turniej zapaśników zawo­
dowych. Pierwsze miejsce zdobył 
Polak, Maks Krauser. W pobitym 
polu znaleźli się tacy zapaśnicy, jak 
Niemiec Dose, olbrzym syberyjski 
KJawin i inn' Sukces Krausera jest 
tym większy, że konkurencja vr 
Wiedniu byłfc istotnie bardzo po­
ważna. Mało kto spodziewał się, bv 
miody Krauser mógł sprostać asom 
ringów światowych.

Nowy sukces Polaka świadczy 
wymownie; że Krauser systematycz 
nie dąży do tytułu najlepszego za­
paśnika na świecie.

MARTYNA NIE CHCE GRAC 
W LEG Ii 

Od pewnego czasu kursowały naj 
rozmaitsze pogłoski, że świetny bek

re rezentacji Polaki, Henryk Mar­
tyna zamierza wyemigrować z War­
szawy i wstąpić do jakiegoś klub
ligowego. Z kolei opowiadano, że 
Martyna pozostanie wraz z Nawro­
tem w Legii a krótko przed święta­
mi Martyna Isategorycznie oświad­
czył, że nie zamierza pozostać w 
Logii i wierzy niezłomnie, że nowe 
kierownictwo na pewno udzieli mu 
zwolnienia. A no przekonamy się. 

FORL.ANSKI NA DRODZE D > 
WYZDROWIENIA.

Podczas indywidualnych mi­
strzostw bokserskich Warszawy za­
notowano tragiczny wypadek: naj­
lepszy bokser mistrzostw, Mieczy­
sław Forlaóski, podczas walki z Ma-» 
łeckim doznał poważnej kontuzji 
ręki i musiał skapitulować. Naza­
jutrz Forlański zgłosił się do Pora­
dni Sportowej i tu chora ręka

stała zbadana.
Jak stwierdził lek an  kontuzja 

nie je®t groźna, ale Forlańaki bę­
dzie musiał pauzować przynaj­
mniej przez dwa tygodnie.

GWIAZDA-MAKAEI 3:0 (1:0)
W święta na boisku Skry został 

rozegrany mecz towarzyski mięazy 
a-kl&90wą Gwiazdą a b-klasową 
Makabi. Mecz zgromadzi! 2.000 wi­
dzów. Niestety, tym razem gra nie 
dostarczyła oczekiwanych emocyj.

Drużyną lepszą była Gwiazda, a- 
le i w jej szeregach były poważne 
luki. Również i pod względem kon­
dycyjnym gracze nie stali na od­
powiednim poziomie.

W Makabi nieźle grała obrona, a* 
le w ataku nic się nie kleiło. Zwy­
cięstwo Gwiazdy zupełnie zasłu­
żono.

gi śląskiej. Ogólna suma wy­
datków w związku z zamierze 
ninrni śląskiego OZPN opiewa 
na okoto 8.000 zl.

Nadmieniamy, że na terenie 
Śląska pracuje od dłuższego 
czasu trener austriacki Kinger, 
który prowadzi uarnzie różne 
skoszarowane kursy dla przo­
downików piłkarskich, kierów 
ników sekcji piłkarskich w klu 
bach i t. d., a latem — popro­
wadzi 4-dniowe kursy druży­
nowe.

Następnie zorganizowane ma 
ją być obozy dla młodszych pił
korzy w  miejscowościach 
ma tycznych.

k ii-

Majdirzydtl
nie walczy 
z Węgrami

Kapitan sportowy poznań* 
skiego OZB wyznaczył nastę­
pujący skład Poznania na 
mecz z Budapesztem w dniu 30 
bm. w Poznaniu: Sobkowiak, 
Koziołek, Walkowiak, Jarecki, 
Sipiński* Szułczyński, Klimec- 
ki ^Szymura.

Uderza fakt, że do repreze® 
tacji nie wstawiono Majchrzyc 
kiego, który pokonał Szułczyd 
skiego,, a nadto, że w wadze 
ciężkiej walczyć ma Szymura, 
jakkolwiek zdobył on mistrzo 
stwo okręgu w wadze półcięż­
kiej, natomiast Klimecki — 
mistrz wagi ciężkiej p rzęs unię 
ty został do półciężkiej*’

JUBILEUSZ 150-ej WALKI 
BOKSERSKIEJ

Znany pięściarz łódzki Woźnia* 
kiewicz obchodzić będzie rzadki ju­
bileusz 150-ej walki oa zawodach •  
mistrzostwo drużynowe Polski IKf 
—Okęcie w dn. 4 kwietnia w Lo­
dzi

W samej dotychczasowej karierze 
Woźniak i ewicz m a 133 zwycięstwa, 
8 remisów i 9 przegranych. Około 
30 walk bokser ten wygrał p r z e z  
k. o.

O BIEG KOLARSKI DOOKOŁA 
POLSKI

Zarząd Polskiego Związku Kolar­
skiego rozpatrywał sprawę organi­
zacji biegu „Dookoła rolski“ i usta­
lił definitywny termin na dni 21 
czerwca uo 4 lipca.

Przy ukiadadniu trasy pominięto 
wschodnie i południowe dzielnice 
Polski — Wilno i Lwów. W związku 
z tym oficjana nazwa biegu brzmieć 
będzie „Bieg dookoła Polski Za- 
ćliodniej" i obejmie terbhy zachod­
nio-północne z Gdynią i Blałym- 
stokiein.

W roku przyszłym bieg odbędzie 
się p< i nazwą „Dookoła Polski 
Wschodniej" i obejmie tereny 
wschodni o-południowe z Wiluem i 
Lwowem.

Początkowo istniał projekt włą­
czenia do tej imprezy „Biegu lo 
inoraa". Jednak regulumin tego o- 
stutuiego biegu przewiduje udział 
zawodników bez ograjuc/.enia, a w 
biegu dookoła Polski s ta r tow ać  bę- 
ią jedynie drużyny składające 
z 3-ch zawodników każda. Z tej ra­
cji więc zarząd PZK zrezygnował 
z koncepcji połączeniu obu imprez, 
uchwalając jednocześuie przełożyć 
termin wyścigu do morza na późny 
okres jesienny.

GARBARNIA PRZED SEZONEM 
LIGOWYM

Ligowa Gurburuia przechodziła 
i.-a początku obecnego sezonu kry­
zys wewnętrzny, z którego wyszłł 
zwycięsko 1 w rozgrywkach ligo 
wych startować będzie w pełnym 
w vin składzie.

W pierwszym swoun meczu ligo­
wym 7 Pogonią we Lwowie 4 kwiet­
nia Garbarnia wystąpi w skład'.n

Jakubik (Włodek). Stan kusz—Wój 
cieki, Soldan — Wilozkowicz — Le­
siuk, Riesner — Skóra — Woźniak 
-  Pazurek I — Polus. Rezeiwa: 

Harlender — Stankosz II — Rak©*

&OWY YORK. Murzyn amerykań 
ski Md Walker uzyskał w  skoku 
w  z w y ż  w s p a n ia ły  w y n i k  2,075 u l ,

Organizatorzy imprez spor­
towych w ramach tegorocznej 
międzynarodowej wystawy w 
Paryżu projektują urządzenie 
w dniu 22 sierpnia w Paryżu 
meczu lekkoatletycznego po­
między Europą i Ameryką. Na 
mecz ten komitet europejski 
międzynarodowej federacji lek 
koatletycznej przewiduje na­
stępujący skład reprezentacji 
Europy: 100 mtr. — StranJberg 
(Szwecja), Osendarp (Holan­
dia) ; 200 m. — Stranberg, Ha- 
enn (Szwajcaria); 400 m. 
Brown, Roberts (Anglia); 800 
m. — Lanzi (Włochy), Kuchar 

'sk i (Polska); 1500 m- — Bec-

cali (Włochy), Szabo (Węgry); 
5 km. — Hoeckert (Finlandia), 
Jonson (Szwecja); 10 km. — 
Lehtinen, Isoholo (Finlandia); 
110 m. płotki — Fintay (An­
glia), Lidman (Szwecja); 400 
m* plotki — Kovcas (Węgry)* 
Mandicas (Grecja); skok w dal 
— Ix>ng, Leichum (Niemcy); 
skok w zwyż — Kotkas, Pere 
salo (Finlandia); tyczka — 
Sznajder (Polska), Prokscb 
(Austria); kula — Woellke 
(Niemcy), Baerłund (Szwecja); 
dysk — Berg, Andersson (Szwe 
cja); oszczep — Stoeck (Niem­
cy), Jarvinen (Finlandia); 
miot — Blask, Hein (Niemcy).



Jeszcze jedno zdjęcie, obrazujące straszliwą katastrofę w szkole, 
w Nowym Londynie (Ameryka). Jak wiadomo w czasie katastrofy 

śmierć poniosło kilkaset dzieci.

Fragment z Islandii. Romantyczny ten zakątek stanowi dla malarzy 
najpiękniejsze miejsce do pracy. Wielu z nicli „wyprodukowało" tu

piękne dzieła.

,W olbrzymich składach, w Woolworth w Nowym Jorku wybuchł 
strajk sprzedawczyń! Okupując składy, sprzedawczynie śpią tu. 

Właśnie widzimy fragment spoczynku.

Ostatnio Barcelona była bombardowana przez samoloty powstańcze. 
kW związku z tym w mieście krążyły patrole, aresztując podejrzanych 

o utrzymywanie kontaktu z nieprzyjacielem.

Przygody hrabiny Soni
byle/ wollyżerkl cyrkoire/

Nad wyraz piękna woltyżer- 
ka cyrkowa, 18-letnia Sonia, 
wskutek swojej niezwykłej u- 
rody cieszyła się wielkim po­
wodzeniem. Każdego wieczora 
cyrk był wypełniony po brzegi 
publicznością, która rekruto­
wała się przede wszystkim z 
mężczyzn, zachwycających się 
urodą pięknej woltyżerki. Nikt 
fednak nie śmiał się do niej 
zbliżyć, ponieważ powszechnie 
wiedziano, że dyrektor cyrku 
strzeże jej jak oka w głowie 
nie tylko ze względów zawodo­
wych, ale z czysto osobistych. 
Ponieważ dyrektor cyrku był 
człowiekiem zapalczywym, 
nikt nie chciał narażać na za­
targ i nie zalecał się do pięk­
nej Sonii.

O tym wszystkim nie wie­
dział tylko francuski dyplo­
mata, przebywający stale w 
Petersburgu. Podczas pobytu 
na urlopie w Paryżu udał się 
do cyrku, gdzie od pierwszego 
wejrzenia zakochał się w wol- 
tyżerce. Nie zadowolił się jed­
nak platoniczną miłością i 
podziwianiem uroiły Sonii. 
Pragnął się z nią zobaczyć i 
wkrótce to mu się udało. Ale 
już podczas pierwszego spotka­
nia został przyłapany na „go­
rącym uczynku" przez zazdro­
snego dyrektora cyrku. Mię­
dzy mężczyznami doszło do 
gwałtownej wymiany 'zdań ,

która skończyła się dość szczęś­
liwie. Dyplomata bowiem po 
prostu odkupił od dyrektora 
cyrku Sonię, płacąc mu za nią 
20.000 franków odszkodowa­
nia.

Francuski arystokrata dbał o 
wykształcenie zdolnej i garną­
cej się do wiedzy Sonii i po 
dwóch łatach wprowadził ją 
jako swoją małżonkę do towa­
rzystwa petersburskiego. Była 
woltyżcrka zachowywała się 
tak wytwornie, że nikomu z a* 
rystokratów rosyjskich nie 
przychodziło na myśl, że nie 
pochodzi ze starej szlacheckiej 
rodziny. Również i w salonach 
piękna hrabina wywierała na 
mężczyzn podobne wrażenie, 
co w cyrku. Ci wszyscy, którzy 
ją poznawmli, czuli jak ich ser­
ce zaczyna dla niej mocniej 
bić.

Ze szczególną natarczywoś­
cią zaleca] się do niej młody o- 
ficcr z gwardii cesarskiej i ca­
ły arystokratyczny Petersburg 
szeptał o skandalicznych sto­
sunkach, jakie łączą żonę dy- 

francuskiego z ofice-plomaty xtu»v,u^.vńu 
rem._ W końcu pogłoski te do­
tarły do hrabiego. Oburzony 
wyzwał na pojedynek kochan­
ka żony. Pojedynek skończył 
się nieszczęśliwie dla hrabiego. 
Oficer bowiem ciężko go zra­
nił. Rannego dyplomatę żona 
tak pieczołowicie pielęgnowała,

że ten zapomniał o wszystkim
i. wszystko jej wybaczył.

Po tym skandalu dalszy po­
byt dyplomaty w Petersburgu 
był niemożliwy. Prosił więc o 
przeniesienie go i objął francu­
ską placówkę dyplomatyczną 
w Ameryce. Ale i tu krab' a 
prowadziła się jeszcze gorzej, 
niż w stolicy Rosji. Opowia­
dano sobie o niej niezwykle hi­
storie, szeptano, że nie prze­
puszcza żadnego mężczyzny, 
że utrzymuje jednocześnie 
bliższą znajomość z kilkoma 
dyplomatami, aktorami, a na­
wet swoim stajennym. Dyplo­
mata o tym wszystkim nie 
miał jednak pojęcia i święcie 
wierzył, że żona go nie zdra­
dza.

Tymczasem była woltyżerka 
cyrkowa coraz bardziej się sta­
czała, aż w końcu doszło do 
niebywałego skandalu. Pew­
nego dnia policja nakryła nie­
legalną jaskinię gry i areszto­
wała Sonię, jako jej właści­
cielkę. Podczas legitymowania 
aresztowanych, gdy Sonia po­
dała swe personalia i okazało 
się, że jest żoną dyplomaty, 
wypuszczono ją  natychmiast 
na wolność.

Sprawa ta jednak z zupełnie 
innej strony przybrała nieocze­
kiwany obrót. Dyplomata do­
wiedziawszy się o aresztowa­
niu ciągle jeszcze ubóstwianej

żony, nie przeżył tego wstydu. 
Dostał ataku serca i po kilku 
dniach wyzionął ducha.

Po śmierci męża Sonia wró­
ciła do Europy i wyszła za mąż 
za człowieka, który ją  niegdyś 
sprzedał za 20.000 franków, za 
dyrektora cyrku. Ale szczęście 
opuściło piękną kobietę. W 
kilka miesięcy po ślubie dyrek­
tor zmarł a Sonia przy wykła w

ciągu dziesiątków lat do luksu­
su, utrzymywała się z wróże­
nia z kart. Wskutek jej ogła­
dy i wytworności klientela jej 
składała się z wytwornej pu­
bliczności i Sonia zarabiała 
bardzo dużo.

Jej śmierć nastąpiła rów­
nież w niezwykłych okoliczno­
ściach. Pewnego wieczora by­
ła ze znajomymi na hulance, 
podczas której zbyt często za­
glądano do kieliszka. Wró­
ciwszy do domu Sonia położy­
ła się do łóżka z ćmiącym się 
papierosem. Następnego dnia 
znaleziono ją  na wpół zwęglo 

uą.

250 centnarów chleba
zjadł człowiek, który przeżył 70 lat
Człowiek, który żyje 70 lat, rzyn. 

zjadł przeciętnie w ciągu te- 20-letni człowiek wyp
go okresu czasu 250 ce:ntnarów | 25.000 litrów różnych nap< 
chleba, 360 centmarów mięsa i "  ^ ”
tłuszczów oraz 50 centnarów 
ryb. Nie należy zapominać 
jeszcze o dodatkowych pokar­
mach:. zjadł na przykład 300 
centnarów kartofli, 150 oentna 
rów owoców, i do tego jesz­
c z e 15.000 ja j! Ludzie, którzy 
nie jedzą ryb ani mięsa, zastą 
pili je podwójną ilością jś-

*ów. Soli spożył on dość skro 
mną ilość bo „tylko" 11 cent 
narów.

Trudno sobie wyobrazić 
jak  wielki musiałby byi 
skład, który by pomieści! U 
wszystkie środki żywności 
które jeden człowiek spoży 
wta w ciągu dlugotrwałeg< 
życia.

Czytajcie
Ś w i a t
Tygodnik ilustrowany dla młodzieży

C e n a  lO  groszy


